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Zeszyt niniejszy (7) „P olsk iego Przem ysłu B udow lanego" zawiera następujące artykuły: Z próżnego nikł nie nale­
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nia murarskie, budow niczy Leon Suszycki; Pierw sza kadrówka pogotow ia budowlanego, A . Jakiel; Organizacja rzem iosła  
polskiego, Antkow iak; Regulacja W arszaw y; Gmach byłego kolegium  jezu ick iego w Zodziszkach, inż. Lengauer; Z  w ędrów ek  
„P olsk iego  P rzem ysłu  B udow lanego" po zagłębiu naftowem , m igawkowe zd jęcia  z Borysławia, D rohobycza i Truskawca, T ad e­
usz Jan Żmudziński; Kronika budowlana; D ział ogłoszeniow y.



Z  próżnego  nikt nie naleje
czyli: dlaczego drożeją bilety kole jowe?

CKonferencja prasowa w Ministerstwie Komunikacji.}

— 312 —

Inż. A lfons Kiihn, minister Kom unikacji nie jest 
postacią nową na szerszej arenie ży c ia 1 publicznego. 
Już na stanowisku Dyrektora Tram w ajów  M iejskich 
m. st. W arszaw y dał się poznać kołom  zaw odow ym  
i opinji publicznej jako wybitny fachow iec i świetny 
organizator, a przedewszystkiem  człow iek wysokiej 
kultury na europejską miarę. Te to w yjątkow e kw a­
lifikacje, które niewątpliwie zadecydow ały o p ow oła ­
niu p. inż. A . Kiihna na stanowisko sternika jednego 
z najważniejszych działów  gospodarstwa państwowe­
go, spraw iły również, że na rozesłane przez M inister­
stwo Kom unikacji zaproszenia na konferencję praso­
wą w dniu 24 lipca br. dziennikarze stolicy przybyli 
tłumnie, zajm ując m iejsca nietylko przy gigantycz­
nym stole konferencyjnym , ale ponadto jeszcze i przy 
bocznych stołach i stolikach.

Z wielkiem zainteresowaniem w yczekiwano roz­
poczęcia  konferencji, które wbrew punktualności, obo­
w iązującej na kolejach, nastąpiło z kilkunastominuto- 
wem opóźnieniem. M ała ta i raczej formalna niż istot­
na strata czasu została sowicie wynagrodzona bardzo 
zwięzłem , jasnem, a zgoła bezpretensjonalnem  u ję ­
ciem przedm iotu przez p. Ministra. U słyszeliśm y naj­
pierw krótką historję kolejnictwa polskiego za ubie­
głe dziesięciolecie. D zieje te znane są dokładnie C zy­
telnikom „P olskiego Przem ysłu B udow lanego'1, ze 
specja lnego zeszytu naszego wydawnictwa, pośw ięco­
nego w swoim czasie wystawie kom unikacyjnej we 
Lwowie.

Przechodząc do sprawozdania z chwili bieżącej, 
zaznaczył p. Minister, że..f nie lubi m ówić o p ro jek ­
tach, których wykonanie zależne jest nietylko od d o ­
brej woli, ale także i przedewszystkiem  od m ożności 
urzeczywistnienia zamierzeń. D latego wspomni je ­
dynie o przedsięwzięciach już rozpoczętych  lub bli­
skich realizacji. Poza usamodzielnieniem Polskich 
K olei Państwowych, czy li t. zw. kom ercjalizacją, ma­
jącą nastąpić już w czasie najbliższym , w związku 
z czem muszą być uregulowane stosunki pracowników 
k olejow ych, przez ujęcie służby w pragmatykę i unor­
mowanie uposażeń, p. Minister wskazał na szereg p il­
nych inw estycyj. '

I tak w połow ie sierpnia rb. otwarta zostanie linja 
Łuck —- Stojanów  o d łu gości/54  km, łącząca W ołyń  
z M ałopolską. Pozatem  w roku bieżącym  rozpoczęto 
budow ę linji W oropajew o —  Druja długości 95 km. 
N ajw ażniejszą wszakże z linij, znajdujących  się w bu­
dowie, jest wielka arterja kom unikacyjna m iędzy za­
głębiem  węglowem , a Gdynią.

Pierw szy odcinek tej magistrali w ęglow ej: B yd ­
goszcz —  Gdynia otwarty będzie dla normalnego ru­
chu już w roku przyszłym , ca łość zaś musi być ukoń­
czona w r. 1930. Koszt budow y wyniesie około
300.000.000 zł.

Z robót, dotyczących  bezpośrednio W arszawy, 
wym ienił m ówca przebudow ę w ęzła  kolejow ego, w  któ­
rym tunel na linji średnicow ej zostanie w ykończony 
na w iosnę roku 1929. R ów n ież usunięte b vć mają d o ­
legające stolicy bolączki, powstałe wskutek „zakorko­
w ania" je j kom unikacji wewnętrznej wałami linji ob ­

w odow ej; w r. 1930 stanie wiadukt na ul. Tow arow ej, 
zaś w następnym 1931 na ul. Żelaznej. W  tym jeszcze 
roku znajdzie się na porządku obrad Rządu sprawa 
koncesyj i elektryfikacji kole jek  dojazdow ych .

W  latach najbliższych przewidziana jest budowa 
ca łego szeregu linij, atoli w ykonanie planów zależeć 
będzie od rozporządza]nych środków.

R ównocześnie z rozbudową sieci iść musi uzupeł­
nianie taboru kolejow ego, którego znaczny niedosta­
tek w stopniu dotkliwym  daje się dziś odczuw ać. 
W  ciągu pierwszej połow y bieżącego roku wytwórnie 
krajow e dostarczyły Ministerstwu 80 nowych parow o­
zów  i 2475 wagonów towarow ych. W agony osobow e 
budowane są w polskich wytwórniach w yłącznie ze 
stali, co  daje w iększą gw arancję bezpieczeństw a na 
w ypadek zderzenia się itp.

Zobrazow awszy stan potrzeb i konieczności, prze­
szedł p. Minister do om ówienia budżetu. O broty P. 
K. P. w  r. 1927/28 w ykazują nadwyżkę dochodów  nad 
rozchodam i w kwocie 257.214.000 zł, z czego 51.000.000 
przelano do Skarbu, 115.000.000 w ydano na inwesty­
c je  i 85.000.000 przeznaczono na pokrycie wydatków, 
związanych z inwestycjam i i odbudow ą w r. 1928/29.

Jak się z tego okazuje, sumy pow yższe nie dają  
pełnego pokrycia dla przew idyw anych w ydatków . 
Stąd konieczność szukania nowych źródeł przychodu. 
Pożyczka zagraniczna z kilku różnych przyczyn musi 
odpaść z kalkulacji: niema również w idoków  na po­
m oc ze strony Skarbu; jedyne w yjście  —  podniesie­
nie taryf, które są najniższe w Europie. Do tego też 
środka sięga Rząd po głębokiej rozwadze, zdając so­
bie sprawę, że jest to środek bardzo niepopularny.

Z dniem 15 sierpnia br. taryfa na przew óz osób 
zostanie podw yższona przeciętnie o 20% . P odw yżce 
20-procentowej podlegają bilety za przejazd klasą I,
II i III, natom iast b ilety klasy IV (istniejącej, jak 
w iadom o, głów nie na kolejach  poznańskich), k oszto­
wać będą od 30 do 35% drożej.

Ceny biletów okresowych, tygodniow ych i mie­
sięcznych ulegają podw yżce m niejszej i będą koszto­
w ały o 5 —  10% drożej niż obecnie. O płaty za bagaż 
i przesyłki nadzw yczajne pozostają  bez zmiany.

Podw yżka uchwalona została przez Komitet E ko­
nom iczny M inistrów z powodu dużego niedoboru k o­
munikacji osobow ej Polskich Kolei Państwowych. D o­
chód z podw yżki przew idyw any jest w wysokości 60—
70.000.000 zł.

K ończąc sw oje godzinne przemówienie, w ysłu­
chane z wielkiem zainteresowaniem przez zebranych 
dziennikarzy, ośw iadczył p. Minister gotow ość udzie­
lenia bezzw łocznie dodatkow ych wyjaśnień, gdyby 
ktoś z obecnych miał jakieś wątpliwości. Z u przej­
m ego tego upoważnienia skorzystano skwapliwie 
i w bardzo szerokiej mierze. S ypnęły się interpelacje 
jak dary z rogu obfitości. Zapytyw ano o to, co  m iało 
ścisły związek z przedm iotem, i o rzeczy, nawet dość 
od ległe  od treści referatu. P. Minister na wszystkie 
pytania odpow iadał osobiście, jakkolwiek byli tu jesz­
cze obecni p.p. wiceminister inż. W itold  Czapski, na­
czelnik W ydziału  Prezydjalnego M arjan Buszyński,



f t is i i i

I n ż .  A l f o n s  K U h n
M i n i s t e r  K o m  u n i k a ć

Fot. Jan Malarski,



dyrektor Departamentu Utrzymania inż. C iechanowie­
cki, dyrektor Departamentu M echanicznego inż. Sku- 
piec.u ,.szei w ydzia łu  Lotnictwa ppłk. w ojsk  lotniczych 
inż. Filipow icz, oraz kierownik referatu prasow ego rad­
ca ladeu sz Strzetelski. W  dwuch tylko wypadkach 
bliższych inform acji udzielił p. wiceminister. Niektóre 
odpow iedzi p. ministra Kiihna były  bardzo lakon icz­
ne. Np.:

—  D laczego K olej nie zaciąga pożyczki za gra­
nicą?

—  B o pożyczka taka jest dla niej za kosztowna. 
D ochód  P. K. P. w  stosunku do ich wartości stanowi 
3 % , podczas gdy odsetki od pożyczki zagranicznej 
wynoszą 10% rocznie.

—  D laczego K olej nie szabruje torów, co  oszczę­
dziłoby zdrow ie podróżnych i zużycie taboru?

—  Owszertlj szabrujem y, ale stopniowo, bo w y­
szabrow anie całej sieci odrazu k osztow ałoby

600.000.000 zł. W  tym roku 400 km toru pokrytych 
zostanie szabrem.

—  Czy nie dałoby się terminu podw yżki przesu­
nąć na później, aby oszczędzić pow racających  z let­
nisk i uzdrow isk?

—  Termin podw yżki jest już znacznie opóźniony 
i letnicy odnieśli właśnie tę korzyść, że zamiast p łacić 
podw yższone bilety w obydw u kierunkach, zapłacą 
drożej tylko za powrót.

I w ten deseń wiele innych.
Ten ogień krzyżow ych pytań wykazał dowodnie, 

że p. inż. A . Kiihn —- pom im o niedługiego jeszcze spra­
wowania rządów  w królestwie skrzydlatego kółka —  
zdążył już zaznajom ić się w bardzo dużym  stopniu ze 
sprawami sw ojego resortu. Niech to będzie jedną rę­
kojmią więcfej, że p od  w ytrawnem  kierow nictw em  no­
wego Ministra, Polskie K ole je  Państwowe dopną p e ł­
nego rozw oju.

Z w a lc za n ie  głodu m ieszkan io w eg o
jako pierwszorzędne zadanie społeczno-narodowe.

(Ciąg dalszy.)

W szystkie om ówione wyniki złych  stosunków 
m ieszkaniowych ze swej strony znów w pływ ają  na 
spadek w ydajności gospodarczej ludności, w pływ ają  
na zmniejszenie szybkości przyrostu bogactwa naro­
dow ego, z drugiej zaś strony pociągają za sobą wzrost 
w ydatków  organów publicznych na walkę z choroba­
mi, bezrobociem  i t. p.

Poważną troskę kierowników nawy społecznej 
i państwowej musi w yw ołać również sprawa spadają­
cego z roku na rok przyrostu naturalnego, spow odo­
wana nietylko zm niejszeniem  liczby małżeństw, w o­
bec braku lokali, ale również spadkiem liczb urodzin 
i wzrostu śmiertelności w  przeludnionych m ieszka­
niach.

Nie mamy m ożności omówienia w ramach niniej­
szego artykułu tego zagadnienia i oświetlenia liczba­
mi, które zostały przytoczone przez Kom isję A nkieto­
wą. Fakty te są zresztą zjawiskiem , znanem doskona­
le, nietylko u nas, ale i zagranicą, wielokrotnie stwier- 
dzonem  i udokumentowanem. W ynika z tego, że p o ­
gląd, jakoby  w ydatek na budow nictw o m ieszkaniow e 
by ł wydatkiem  nieprodukcyjnym , a przez to w  obec­
nych naszych warunkach nie wskazanym, jest niesłu­
szny. W ydatek  ten jest konieczny, jest nakazem natu­
ry w yższej, ogólno-państw ow ej i jako taki winien zna­
leźć pokrycie w  odpow iednich funduszach.

K om isja Ankietow a w sprawozdaniu swem nie 
wysuwa w tej dziedzinie żadnego konkretnego p ro jek ­
tu nowego podatku. Ostatni projekt, opracowany 
przez Ministra Robót Publicznych, w ychodząc z za ło ­
żenia analogicznego, wnosi o wysokie opodatkowanie 
w łaścicieli dom ów, mieszkalnych, budowanych przed 
w ojną (28% podatek od kom ornego, z czego 21% na 
rozbudow ę), z którego to źródła uzyskanoby około 
90 m ilj. zł rocznie.

Projekt ten atoli spotkał się z zasadniczemi sprze­
ciwami i narazie nie jest aktualny, przedewszystkiem  
dlatego, że wprowadza dalsze ograniczenia prawa 
własności, zaćm ią przez to zaufaniu kapitału prywat­
nego, który do budownictwa nie przyjdzie.

Opinje różnorodnych  organizacyj społecznych  
w odniesieniu do projektu p. Ministra M oraczewskie- 
go, w ypow iadając się przeciw  jego koncepcji, ze swej 
strony uważają, że ponieważ walka z klęską m ieszka­
niową jest zagadnieniem ogólno-państw ow em  pierw­
szorzędnego znaczenia, powinna być podjęta  nie­
zw łocznie przy pom ocy środków, płynących ze spe­
cjalnych podatków, obciążających ogół mieszkańców 
miast, a więc i w łaścicieli dom ów starych i lokatorów 
w tych domach.

W nioski te opierają się na tem założeniu, że nie 
do pom yślenia jest na dłuższy okres czasu obecna roz­
bieżność pom iędzy komornem w nowych i starych d o ­
mach. W  starych domach komorne —  w myśl usta­
wy o ochronie lokatorów  —  wynosi dla większych 
mieszkań 100% przedw ojennego, dla mieszkań ma­
łych  1 i 2 -izbow ych  40% . Poniew aż przeliczen ie k o ­
m ornego odbyw ało się przy parytecie 5.18 zł za 1 doi., 
przeto faktyczne (w złocie) w pływ y z kom ornego w y­
noszą w  domach, posiadających  większe mieszkania 
58 %, a w domach z małemi mieszkaniami (tych, jak 
wiemy, jest znaczna ilość) —  25% przedw ojennego 
komornego. Tym czasem  komorne w nowych domach, 
przy coraz w yższych  kosztach budow y i wysokiem 
oprocentowaniu kapitału, musi być o kilkadziesiąt 
względnie nawet kilkaset % w yższe niż w domach sta­
rych. Stwarza się zatem wielkie uprzywilejow anie 
lokatorów  w domach, budowanych przed wojną, w sto­
sunku do lokatorów  w nowych domach.

Taki stan rzeczy jest, oczywiście, niem ożliw y do 
utrzymania na długą metę i niema już dziś przeciw ni­
ków tej opinji, że komorne w nowych i w starych do­
mach winno być zrównane, a przynajm niej różnica p o ­
m iędzy niemi sprowadzona do minimum.

Jednakże co  do środków, przy pom ocy których, 
należałoby w yrów n ać kom orne, istnieją zdania różn o­
rodne i sprzeczne. Zw olennicy ustawy o ochronie lo ­
katorów  twierdzą, że w chwili obecnej nie m oże być 
m ow y o jej zniesieniu i pow róceniu dow olności 
gospodarczej w dziedzinie obrotu mieszkaniami,



BRZEŚĆ. Projekt domu dla 15 rodzin w kolonji urzędniczej.
Arch. Juljan Lisiecki.

(Z wydawnictwa M inisterstwa R obót Publicznych).

jak również, że w obec ogólnego poziom u płac 
nie do pom yślenia jest dalszy wzrost kom or­
nego. Są raczej skłonni szukać pewnych oszczędno­
ści w budowie nowych dom ów i przy potanieniu opro­
centowania kapitału ustalić również w ysokość kom or­
nego w domach nowych na poziom ie, nie odbiegają­
cym zbyt daleko od kom ornego w domach sta­
rych. Zw olennicy wolności gospodarczej nato­
miast dom agają się zniesienia wszelkich ograni­
czeń w stosunku do własności nieruchomej, ja ­
ko krępujących inicjatywę prywatną. Twierdzą, że 
ruch budowlany w tedy tylko będzie się mógł rozwijać, 
gdy znikną wszelkie grożące kapitałowi prywatnemu  
niebezpieczeństwa, gdy kapitał ten znajdzie w budo­
wie należytą i pewną lokatę i dostateczne oprocento­
wanie. Podstawą tego poglądu jest opinja prof. E. 
Kemmerera, w ypow iadająca się za koniecznością da­
nia gw arancji ze strony państwa, że polityka w yw łasz­
czeniowa nie będzie kontynuowana; gw arancja taka 
winna być dostatecznie silna, by wzbudzić zaufanie 
kapitału do przedsięw zięć budowlanych.

Niewątpliwie, w  każdem z tych zapatrywań jest 
duża doza słuszności, jednak pójście  w yłącznie jedną 
ze wskazanych- dróg pociągnąć musi za sobą następ­
stwa nieobliczalne. Rozwiązania zagadnienia m iesz­
kaniowego należy raczej, zdaniem naszem, szukać na 
drodze pośredniej pom iędzy temi dwoma poglądami.

Jeśli w pierwszym  rzędzie weźm iem y pod uwagę 
zagadnienie finansowania budownictwa, to z przyto­
czonych pow yżej liczb wynika, że środki na budow ni­
ctw o muszą być uzyskane z wszelkich dostępnych źró ­
deł, a w ięc: że winna w tem uczestniczyć cała ludność, 
op łaca jąc podatek na cele rozbudow y, że winny w niej 
brać udział niezależnie od  tego podatku rozporzą- 
dzalne fundusze publiczne, państwowe i komunalne, 
że wreszcie powinien być przyciągnięty do budowy 
kapitał prywatny.

Pierwsze zagadnienie, t. j. kwestja podatku na 
rozbudowę, rozwiązana u nas tylko połow icznie i ab­
solutnie n iedostatecznie, musi być traktow ana w ści­
słej łączności z now elizacją  ustawy o ochronie loka­
torów. Nie do pomyślenia jest, by  podatek na rozbu­
dow ę obciążał tylko jedną klasę społeczną —  w łaści­
cieli dom ów  —  którzy choć niewątpliwie odnie­
śli pewne korzyści wskutek dogodnej spłaty hi­
potek, to jednak ponieśli również duże straty 
wskutek minimalnych stawek kom ornego w ciągu

lat inflacji i po inflacji, spadku wartości i w ielkiego 
zniszczenia nieruchomości. Ustawa o ochronie loka­
torów zapewniła pow ażne korzyści samym lokatorom  
i z tego w zględu rozstrząsanie zagadnienia, kto zaro­
bił, a kto stracił wskutek om ówionych pow yżej ustaw, 
a więc kto winien płacić podatek na rozbudow ę, jest 
bezcelow e. Jedno jest pewne, że nałożenie przy obec­
nych stawkach kom ornego w ysokiego podatku na w ła ­
ścicieli uniem ożliw iałoby im utrzymywanie nierucho­
m ości w  stanie użytkowym , a ich dochody sprow a­
dziło do lub poniżej zera. K w estja m ieszkaniowa jest 
sprawą ogólną, a przez to w jej rozwiązaniu winny 
brać udział najszersze klasy społeczne. D opiero w te­
d y  m ożem y m ówić o dostatecznych w pływ ach fundu­
szów  na rozbudow ę.

W  obecnych warunkach niem ożliwe jest zupełne 
skasowanie ustawy o ochronie lokatorów  ze w zglę­
dów  ogólnie zrozum iałych. Konieczne jest jednak 
stopniowo rozstawanie się z tem złem  koniecznem  
przez dalsze stopniowe podnoszenie kom ornego do 
pełnej jego wartości w  złocie, a następnie ponad tę 
granicę, do zupełnego zrównania z komornem w no­
w ych domach, przyczem  różnica pom iędzy kwotą do­
chodów, uzyskanych z komornego i sumą, zapew niają­
cą pokrycie kosztów  utrzymania i należyte oprocento­
wanie i am ortyzację kapitału, inwestowanego w do­
mach starych, winna być zużyta na cele budowlane 
i ściągnięta w drodze podatku czy  to od lokatora, czy 
od w łaściciela domu. Przy takiem postawieniu kw e- 
stji, analogicznem  do rozwiązania spraw y w Niem­
czech, w p ływ y z podatku m ieszkaniowego będą nie­
tylko dostateczne, ale będą w zrastały wraz ze w zro­
stem kom ornego.

Jeśli tylko cała sprawa będzie się odbyw ała sto­
pniowo, nie należy się obawiać żadnych ujem nych —  
przytaczanych stale przez zwolenników ustawy
o ochronie lokatorów  —  w pływ ów  na ogólne życie 
gospodarcze. Kom orne, opłacane obecnie, stanowi 
w budżecie rodziny robotniczej około  8%  w  W arsza­
wie; na prow incji daleko mniej) (sprawozdanie Kom i­
sji A nkietow ej, tom I. str. 76), zatem nawet znaczny 
jego wzrost w  niewielkim stopniu odbija  się na budże­
cie, którego rozm iary, w obec uzyskiwanych stale zw y­
żek płac, również się rozszerzają. Podobnie orzedsta- 
wia się sytuacja w  dziedzinie mieszkań dla inteli­
gencji.

(Dok. nast.) Ignacy Chabielski.
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Cegła
Sprawozdanie Komisji Ankietowej t. II.

Leży przed nami t. II Sprawozdania Kom isji 
A nkietow ej pod tytułem  „C eg ła".

N ależy z uznaniem powitać to poważne studjum, 
jako rezultat długich i gruntownych badań przem y­
słu ceram icznego w Polsce, i to tem bardziej, że te­
mat opracow any jest wszechstronnie i z pełną ob je- 
ktywnością. Ostatnie jest tem ważniejsze, ponieważ 
daje dokładny a należyty obraz stosunków, panują­
cych  w przem yśle ceram icznym, oraz rozsiewa le ­
gendy o niezmiernych zyskach i wyzysku ze strony 
przem ysłow ców  ceram icznych.

C yfry  statystyczne oraz końcow e wnioski K o­
m isji Ankietow ej dobitnie m alują obraz techniczne­
go zaniedbania zakładów  naszych, niezmiernie cięż­
kich walk o byt w latach pow ojennych, n ieracjonal­
nego rozm ieszczenia terytorjalnego zakładów  w P o l­
sce oraz, co  najw ażniejsze dla nas, przem ysłow ców  
ceram icznych, mówią o pasku i nieuczciwem pośre­
dnictwie, które dotąd panow ały na naszych rynkach 
ceram icznych, osobliw ie w Kongresówce.

T o  też odsyłam y tych wszystkich, którzy tak 
narzekają na niezdrowe stosunki w przem yśle na­
szym, specjalnie p. p. budowniczych i przedstawicieli 
Min. R. P., do tej książki (stron 54), by zechcieli za ­
dać sobie trudu i uważnie przestudjow ać ją, a nie 
wątpimy, że w iele spornych kwestji zostanie nale­
życie w yjaśnionych z wielką korzyścią dla obu stron.

W  dalszem  pozw olim y sobie podać krótkie 
streszczenie tej pracy, z kilkoma naszemi uwagami.

Na wstępie otrzym ujem y zarys historyczny roz­
w oju  przem ysłu ceram icznego, z którego dow iadu­
jem y się, że tylko w ostatnich dziesiątkach lat X IX  
stulecia zaczęto budow ać w Polsce piece H ofm anow- 
skie, gdy np. w  Niem czech już w 1858 r. w szechw ład­
nie zapanow ały te piece. Ciekawe jest też stwier­
dzenie, że przed w ojną Zachód Polski budował 
w  98% budynki murowane, zaś W schód  tylko 13% 
w miastach, a 0.6% na wsi.

Tak samo spożycie ceg ły  na 1 mieszkańca w yno­
siło na Zachodzie 170 sztuk, na W schodzie —  10.

O powojennym przem yśle ceramicznym  traktuje
II część pracy i konstatuje, że o ile Zachód Polski 
posiada zm odernizowane zakłady, które wskutek 
działań pow ojennych m ało ucierpiały, o tyle W schód, 
osobliw ie K resy i M ałopolska W schodnia, posiadają 
jedynie nieliczne i to prym itywne cegielnie, z któ­
rych większa część została zniszczona podczas w ojny. 
Tablica  III poda je  ilość cegielń w poszczególnych 
w ojew ództw ach i widzim y, że 3 w ojew ództw a b. zab. 
Prus. posiadają 288 cegielń, zaś 4 w ojew ództw a 
W schodnie posiadają tylko 36 cegielń m niejszych 
i to tylko w większych miastach (Brześć, Grodno, 
Równo, Łuck), natomiast szersza prow incja zupełnie 
pozbaw iona jest cegielń. C yfry te są aż nadto w y ­
mowne.

Produkcja cegielń (idealna) wynosić może 2.400 
mil. sztuk ceg ły  i 300 mil. dachówki, w  1927 r. w y ­
nosiła jednak zaledw ie razem 900 mil., zaś w  1928 r. 
wyniesie przypuszczalnie 1.500 mil., czem  rynek ce ­
ram iczny zostanie całkow icie nasycony. Jest to je ­
dnak tylko 75% produkcji przedw ojennej.

Ilość zatrudnionych robotników w przem yśle ce ­
ramicznym określa autor w przybliżeniu na 30.000.

Dalej praca określa m oc silników w n/zakładach 
m echanicznych na 28.000 K. M. (w Niem czech n. p. 
około  400.000 K. M .), mówi o obrocie i kapitale in­
w estycyjnym  cegielń (około 250 mil. zł.), oraz o stru­
kturze prawnej zakładów. Przytem  z ubolewaniem 
stwierdza się, że znaczna większość zakładów, bę­
dących własnością komun i rządu, jest w ydzierżaw io­
na, a c o  za tem  idzie —  technicznie zaniedbana 
i w których nie czyni się żadnych inwestycji i m o­
dernizacji; —  jest to zupełnie słuszne, jednak w i­
docznie smutne doświadczenia lat pow ojennych skie­
row ały kom uny i rząd na tę drogę, w obec bankru­
ctwa etatystycznej gospodarki we własnym zakresie.

Potem  na str. 34 traktuje się o różnych pośredni­
kach i wytwarzanym  pasku przy sprzedaży cegły. 
Ciekawy jest następujący ustęp, który cytu jem y d o ­
słownie:

„R ów nież przez okres, w ciągu którego przem ysł 
ceglarski w ojew ództw  zachodnich nie obeznał się 
jeszcze z rynkiem Kongresówki, pośrednictw o od gry ­
w ało tam tę samą rolę, podnosząc niejednokrotnie 
cenę o 50 % , a nawet i 1 0 0 % “ .

O rganizację produkcji, łącznie z racjonalizacją  
przem ysłu ceram icznego, poddano opisowi i analizie 
w III części pracy. Przytem  autor stwierdza:

a) często marny gatunek cegły, wskutek n iedo­
statecznego przemieszania gliny, domieszek 
niesproszkowanego marglu i wierzchniej 
ziemi;

b) że mechaniczny wyrób cegły, poza b. dz. 
Pruską, spotyka się w Polsce tylko w 3 0 % , 
przyczem  w większości mech. cegielń w p a ­
rze idzie i ręczny wyrób, co  uważać należy

c) za następstwo specjalnego zam iłowania do 
ręcznej ceg ły  w Kongresówce, oraz

d) że tylko 1 % wszystkich cegielń posiada sztu­
czne suszarnie, 29%  sztuczne i naturalne, 
a 7 0 %  tylko naturalne. Stąd widoczne, 
w  jak dużym  stopniu przem ysł nasz uzale­
żniony jest od atm osfery —  i, nie m ogąc przy­
gotow ać należytego zapasu suchej surówki, 
ogranicza swą produkcję przeważnie do 6 —  
7 mies. rocznie i w ykorzystuje swą zdolność 
w ytw órczą w 35 —  40 % .

O administracji autor jest u jem nego zdania, 
stw ierdzając brak sił fachowych, przyczem  całe kie­
rownictwo leży przeważnie w rękach m ajstrów, nie 
m ających  żadnego fachow ego, „przew ażnie zaś słabe 
praktyczne" przygotowanie.

Otwarcie przyznać musimy, że dużo praw dy leT 
ży  w  tem niemiłem dla nas skonstatowaniu, zna­
m y bowiem  szereg takich „pow ojen n ych " ceglarzy, 
którzy nigdy żadnej nawet broszury fachowej do rę­
ki nie wezmą, pozostaw iając całą, często fuszerską, 
gospodarkę w cegielni w  ręku quasi-m ajstrów i p o ­
zostaw iając na ich łasce i niełasce.

Z ubolewaniem konstatuje też autor zupełne 
prawie zaniedbanie w dziedzinie zawodowego śred­
niego szkolnictwa ceglarskiego.
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Szkoła  M uzyczna.

szta wytw arzania". Przypom inam y tylko, że n. p. 
w b. dz. Pruskiej taryfa robotnicza doznała 3-krotnej 
zwyżki w  sumie około  45% , również 2-krotnie zw yż­
kował węgiel. Ten sam obraz obserwujem y i w  in­
nych dzielnicach Polski, za w yjątkiem  m oże M a ło ­
polski W schodniej.

Pozatem  zanotow ać należy długotrw ałe strejki 
w sezonie letnim w okręgach W arszawskim, Ł ód z­
kim i Krakowskim, przyczem  szereg cegielń zm uszo­
nych było  nawet zgasić swe piece Hofm anowskie —  
rzecz zabójcza  dla cegielń, bo w obec znacznego przez 
to zm niejszenia produkcji, niepomiernie wzrastają 
generał ja, co  przewraca do góry nogami całą p ier­
wotną kalkulację kosztów  własnych.

Zresztą —  odsyłam y interesujących się —  do 
samej pracy.

Na koniec autor porusza sprawę kosztów  prze­
wozu ceg ły  na plac budowy, oraz archaiczny stan 
dróg dojazdow ych , którem i grzeszy specjalnie oko­
lica W arszaw y, —  co przedraża koszt cegły do 50%  
jej pierwotnej wartości. Stwierdza też barbarzyński 
sposób przetaczania w ozów  przez kolej, pow odując 
do 50% łomu. I w reszcie akcentuje, że, aczkolwiek 
taryfa kolejow a na w yroby ceglarskie jest najniższą 
(kl. IX  i kl. G .), jednak w obec konieczności p rzew o­
zu dalekiego ceg ły  z Zachodu na W schód, taryfę tę 
należy uważać za niewspółm iernie wysoką. P ropo­
nuje obniżenie taryfy w pewnych kierunkach (z Z a ­
chodu na W sch ód), t. j. w  kierunku biegu próżnych 
w agonów i w  miesiącach letnich, k iedy tabor i per­
sonel wyzyskany jest tylko w 30 —  40% , —  o 10 do 
20% . Jest to jednak głos, w oła jący  na puszczy, bo 
jak dotąd, M. K. głuche jest na wszelkie tego rodzaju  
p rop ozycje  i w oli, b y  tabor i p arow ozy  stały b ez ­
czynne, niż naruszyć coś w swym tabu taryfowem .

A TLA N TA (St. Zj. A. P.).

O warunkach pracy i płacy stwierdza, że ,,pra­
ca  odbyw a się z reguły w akordzie" (często d o ­
syć wysokim  —  przyp. aut.) i to do 10 godz. dzien­
nie, w  ręcznych zaś cegielniach znacznie dłużej —  
w obec akordu od sztuki.

N ajciekaw szą częścią  (IV) pracy  jest rozdział
0 kosztach własnych produkcji. A utor na wstępie 
naznacza, że w obec chaotycznego ustalania kosztów 
w łasnych przez poszczególne zakłady, a nawet bra­
ku zupełnego ściślejszych obliczeń w większości 
m niejszych zakładów , —  które opierają swe dane na 
pew nych schem atycznych zestawieniach, trudno w y­
robić sobie dokładny obraz w tej kwestji. P rzy księ­
gowaniu zauważono pomieszanie poszczególnych kont
1 wydatków . Nie dotyczy  to jednak większych za­
kładów , osobliw ie w  b. dz. Pruskiej, jak to przyzna­
je autor, dlatego też m ógł autor opierać się, co  do 
cegielń mechanicznych, właśnie na tych zakładach. 
Koszta własne dzielą się przeciętnie na koszta:

a) stałe —  około  21%
b) zmienne —  około  79% .
Owe koszta zmienne są podstawą zmienności cen 

ce g ły  i w  zupełnej od  nich zależności. Są to 
przeważnie koszty: węgla, m aterjałów  i robocizny. 
W zrost tych kosztów  pow odu je wzrost kosztów  w ła­
snych, a z tem i ceny cegły.

Ciekawą jest tabela (str. 48) zysków  za 1925 
i 1926 r „  w  stosunku do kosztów  własnych, gdzie 
zysk waha się pom iędzy 2.9% (min.). —  18.2% 
(m ax).

Nie m ożem y się jednak zgodzić na twierdzenie 
autora, że „w  1937 r. koszty własne w yrobów  nie 
u leg ły w  poszczególnych  składnikach swych zm ia­
nom, m ogącym  w yw rzeć pow ażniejszy w pływ  na ko-
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Kom isja Ankietowa kończy pracę sw oją szere­
giem w niosków , z których  najważniejsze, naszem 
zdaniem, są:

p. 2. K on ieczn ość szybkiej m odernizacji zakła­
dów  w  P olsce, za w yjątkiem  b. dz. Pruskiej.

p. 3. Usunięcie utrudnień w sprowadzaniu z za­
granicy nowoczesnych maszyn ceglarskich.

p. 9. Zniesienie w ielokrotnego podatku obroto­
wego od m aterjałów  budowlanych.

p. 10. Ulepszenie dróg dojazdow ych .
p. 11. Zm niejszenie taryfy kolejow ej na w y ­

roby ceglarskie.
W obec tego Kom . Ankietow a uważa za wska­

zane:
1) Dostarczenie pow ażniejszym  zakładom  dłu ­

goterm inow ego kredytu na rozbudow ę 
i m odernizację.

3) Pom oc inicjatyw ie prywatnej w budowie 
cegielń.

5) R ozw ój szkolnictwa zaw odow ego.
6) Ułatwienie w przyw ozie nowoczesnych ma­

szyn z zagranicy i popieranie w yrobu ta­
kow ych w kraju.

Prób}  ̂ i doświadczenia z
Polskie norm y przew idują p róby  z cem entem  

doraźne, zw yk łe i pełne.
Próba doraźna obejm uje tylko warunki w iąza­

nia i stałość ob jętości; służy jako doraźny spraw ­
dzian przy w ykonyw aniu robót i w  żadnym razie nie 
m oże być uważana za próbę odbiorczą .

Próba zwykła ustala: warunki wiązania, stałość 
ob jętości, stopień zmielenia, ciężar w łaściw y, w y ­
trzym ałość zaczynu na rozciąganie po 7 dniach, oraz 
w ytrzym ałość zapraw y na rozciąganie po 7 i 28 
dniach, i na ściskanie po 3, 7 i 28 dniach. Próbę zw y ­
kłą m ożna uw ażać za próbę od biorczą ; dla dużych 
dostaw  natomiast, oraz w w ypadkach w ątpliw ych 
w ykonyw uje się próbę pełną.

Próba pełna poza danemi, objętem i próbą zw y ­
kłą, ustala nadto skład chem iczny cem entu.

O prócz pow yższych  prób, w ym ienionych w  P ol­
skich Normach, w ykonyw uje się rów nież próbę, ma­
jącą na celu ustalenie ciężaru objętościow ego, luźno 
nasypanego cem entu i ilości próżni w  nim.

1. B A D A N IE  W A R U N K Ó W  W IĄ Z A N IA  
CEMENTU.

W arunki w iązania są normalne, gdy cem ent za­
czyna w iązać najw cześniej po upływ ie 40 minut 
i k oń czy  przed upływ em  10 godzin. (N iem ieckie 
przepisy podają jako p oczątek  wiązania czas rów ny 
conajm niej 1 godzinie). Przy cem entach, stosow a­
nych do betonow ania pod w odą, do zatam owania 
źródeł szczelin  w  zbiornikach, rurach i t. p. pożąda­
ne są cem enty o szybszem  wiązaniu: o ile jednak 
chodzi o zw ykłą  budow ę, to pożądany jest początek  
wiązania dopiero po 3 —  4 tygodniach, aby m ieć d o ­
stateczną ilość czasu na w ykonanie robót. W arunki 
wiązania bada się zapom ocą przyrządu V icat‘a.

W  prow adnicy  przyrządu m ieści się ruchom y 
drążek opadow y, k tóry  przy p om ocy  śrubki m oże 
być przytrzym any w  dow olnem  położen iu ; przez od-

7) Złagodzenie podatku  obrotow ego.
8j Środki dla obniżenia kosztów  przewozu.

10) U jednostajnienie księgow ości w cegielniach.
Zaznaczam y, że przytoczyliśm y tu tylko naj­

ważniejsze dla nas skonstatowania i wnioski K o­
misji A nkietow ej.

Na zakończenie chcielibyśm y na tem m iejscu 
jeszcze raz podkreślić ogromną doniosłość om ów io­
nej pracy nietylko dla nas, lecz i dla szerszego ogółu. 
D otąd, niestety, panuje w centrum  i na W sch odzie  
Polski ten przestarzały pogląd, że przem ysł cera­
m iczny należy do t. zw. pół-przem ysłu, że przem ysł 
ten bazuje się przeważnie na ręcznym  wyrobie, p ry ­
mitywnych piecach i organizacji pracy, że ceglarzem  
zrobić się m oże w  24 godzin każdy lepszy obywatel, 
że dla prow adzenia cegielni nie potrzeba żadnego 
gruntowniej szego w ykształcenia fachowego, gdyż 
jest to rzecz prosta i łatwa! Nie, —  nic m ylniejsze- 
go! Jeżeli chcem y mieć dobry, a tani towar, produ­
kow ać musimy nowocześnie, masowo i fachow o, 
i czem prędzej zarzucić fuszerkę i d opotop ow e m e­
tody  pracy.

Inż. Alfred Dziedziul

cementem portlandzkim.
kręcenie śrubki drążek opada pod  w pływ em  cięża ­
ru własnego. D rążek podnoszony jest do góry zap o­
mocą przekładni ślim akowej i korbki, jak to poka­
zane jest na rys. 1, lub bezpośrednio ręką, jak na 
rys. 2. Na dolnym  końcu drążka jest otw ór, do k tó ­
rego w śrubow uje się trzon cy lindryczny o przekroju  
1 cm .2 lub igła o przekroju  1 mm.2

W aga drążka z trzonem  w ynosi 300 gr.
W aga drążka z igłą i dodatkow ym  ciężarkiem , 

który  przy przystosow aniu igły zakłada się na gór­
nym końcu drążka, w ynosi rów nież 300 gr.

Zaczyn  cem entu, k tórego w iązanie m am y zba­
dać, musi być norm alnej konsystencji, k tóra w arun­
kuje się ilością dodanej w od y  i bada się zapom ocą 
trzonu.

A b y  tę normalną konsystencję osiągnąć, w y k o - 
nyw ujem y następujące czynności: na grubej, płaskiej 
p łytce szklanej ustawiam y ebon itow y pierścień
o w ysokości 4 cm. i ściankach w ew nętrznych, pra­
wie p ion ow y ch ; w ciągu 3 minut należy rozm ieszać 
dokładnie 300 gr. cem entu z pewną ilością  w od y , 
m ierzoną w  odsetkach  wagi cem entu, zaczynem  tym 
w ypełn ić pierścień, pęcherzyk i pow ietrza  usunąć 
z zaczynu przez lekkie potrząsanie płytki, poczem  
zebrać nadmiar zaczynu i pierścień  w raz z p łytką 
um ieścić na dolnej płaszczyźnie przyrządu V ica t ‘a, 
uprzednio p ionow o ustawionego. K ręcąc zwolna 
korbką, ostrożnie w prow adzić w  dotyk  płaskie den­
ko trzona z górną pow ierzchnią zaczynu, a następ­
nie ciągle zwolna k ręcąc korbką —  um ożliw ić za­
nurzanie się trzona w zaczyn. W łaściw ej ilości w o - V  
dy, odpow iadającej „norm alnej konsystencji" zaczy ­
nu, odpow iada zanurzenie się trzona do poziom u 
6 mm. ponad p łytkę szklaną —  dno zaczynu. O ile 
od leg łość ta będzie w iększą, próbkę należy p on ow ić 
z w iększą ilością w ody, o ile mniejsza —  z mniejszą 
ilością.

U życie dużej ilości w od y  opóźnia proces w iąza­
nia, małej przyśpiesza.
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P rzyrządy do badania warunków wiązania.

kręcić korbą, aby igła mogła się zanurzać sw obodnie.
Po każdym  zanurzeniu p łytkę należy n ieco p o ­

sunąć, aby igła trafiała w coraz to inne m iejsce.
Całkowite zanurzenie czy li dotyk igły do płytki, 

stanowiącej dno zaczynu, należy spraw dzać na skali, 
w yznaczyw szy z góry dla danej płytki zerowe p o ­
łożenie wskazówki. Początek wiązania wyznacza się 
całkowitą liczbą minut, liczonych od chwili zrobie­
nia w łaściw ego zaczynu do chwili sw obodnego zanu­

rzania się ig ły  na poziom  jednego mm. ponad płytkę, 
stanowiącą dno zaczynu. Koniec wiązania stanowi 
całkow ita liczba minut od chwili dodania w łaściwej 
ilości w ody, aż do  chwili, gdy igła zostawi na górnej 
powierzchni zaczynu tylko ślad, ledwie dostrzegalny.

Próby muszą się odbyw ać przy temperaturze nor­
malnej 14 —  18° C.

Tem peratury wysokie przyśpieszają wiązanie, 
niskie opóźniają.

Zanurzenie się trzonu m ożem y od czyty w ać na 
obok  znajdującej się skali.

Po ustaleniu normalnej konsystencji przystępuje­
my do badania czasu wiązania.

W ypełn ić pierścień właściw ym  zaczynem , usta­
wić wraz z płytką na przyrządzie V icat‘a, zmienić 
trzon na igłę i dodać ciężarek wyrów naw czy, poczem  
w odstępach zrazu kilkuminutowych, a następnie 
krótszych lub dłuższych, stosownie do przebiegu z ja ­
wisk, w prow adzać w dotyk płaski koniec igły z gór­
ną powierzchnią zaczynu. Po ustaleniu dotyku zw oi-
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Ścisłe przestrzeganie czasu 3 minutowego na roz­
mieszanie „norm alnej konsystencji'* jest warunkiem 
n ieodzow nym  dobrze w ykonanej próby.

Znane są wypadki, kiedy wskutek krótkiego cza ­
su mieszania i zbyt m ałej ilości w ody określono ce ­
ment jako szybkow iążący i niezdatny do budowy, 
podczas gdy praw idłow o wykonane próby ustaliły, 
że cement wiąże najzupełniej normalnie. Przyrząd 
V icat'a  należy utrzym ać zawsze w stanie czystym  od 
rdzy. Drążek winien przesuwać się w prow adnicy bez 
w yraźnego tarcia; igła winna mieć powierzchnie 
gładkie, lśniące. Igły, pokryte rdzą, trudniej przeni­
kają  w zaczyn, a przeto pokazują zbyt krótki czas 
wiązania.

Nie należy uderzać i zbyt szybko przesuwać krąż­
ka z zaczynem, gdyż uderzenia przeszkadzają w iąza­
niu, opóźn iając je.

Na budowie, o ile niema przyrządu V icat‘a, okre­
ślają warunki wiązania zapom ocą „p róby  paznokcio­
w e j".

W arunki wiązania można określić w przybliże­
niu w sposób następujący:

Początek wiązania określa się chwilą, kiedy pa­
znokieć, naciskający placek cem entowy, spotyka się 
z dostrzegalnym  sprzeciwem  i pozostawia trwały od ­
cisk.

K oniec wiązania następuje, gdy paznokieć nie m o­
że się już zagłębić w  zaczyn.

2. B A D A N IE  STA ŁO ŚC I O BJĘTO ŚCI CEM ENTU.

Zdarza się, że cement przy twardnieniu wskutek 
nierównego lub niedostatecznego wypalenia, a rzadziej 
wskutek nadmiernej ilości gipsu i m agnezji zwiększa

sw oją  objętość, co pow oduje rozluźnienie się w ięzów 
łącznych i rozpadanie się tworzywa.

U życie takiego cem entu do betonu jest n iedo­
puszczalne.

Niezbędne w obec tego są-próby stałości objętości.
Próbę w łaściwą w ykonyw uje się w następujący 

sposób:
Ugnieść 3 kule średnicy mniej w ięcej 4 cm. z ce ­

mentu, zaczynionego właściwą ilością w ody, określoną 
jak w dośw iadczeniu 1-em, u żołyć na grubszych p ły t­
kach szklanych i zlekka potrząsać, aby rozla ły  się 
w placki w ypukłe o średnicy około  10 cm. Placki 
wraz z płytkam i ustawić na drewnianych podstawach, 
tuż ponad cienką warstwą w od y  na dnie płaskiej 
skrzynki zamkniętej, w yłożonej na ściankach i pokry­
wie od  wewnątrz w ojłok iem  niezbyt grubym, zw ilżo­
nym w odą. Po upływ ie doby placki wraz z płytkami 
w yjąć ze skrzyni. Jeden pozostaw ić wraz z płytką 
przez 27 dni na powietrzu w pracowni, drugi wraz 
z płytką zanurzyć na 27 dni w  kąpiel wodną, zm ie­
nianą co  3 dni, trzeci również wraz z płytką n iezw łocz­
nie poddać działaniu pary w odnej, stawiając płytkę 
na podstawach ponad powierzchnią spokojnie wrzą­
cej w ody w odpow iedniem  naczyniu, lekko pokrytem. 
Ta kąpiel parowa winna trwać 3 godziny; przez cały 
ten czas baczyć należy, aby się w oda nie w ygotowała. 
W skazane jest użycie odpow iedniej parowniczki o sta­
łym  poziom ie. Stałość ob jętości jest zupełna, gdy pla­
cki z w łaściw ego zaczynu cem entowego po 27 dniach 
przechowywania na powietrzu, po 27-dniowej kąpieli 
wodnej i 3-godzinnej parowej nie paczą się i nie dają 
zniekształceń, św iadczących o pęcznieniu cementu.

(c. d. n.) Inż. Wacław Żenczykowski.

Amerykańskie ruchome rusztowania murarskie.
Budowniczy Leon Suszycki.

(Ciąg dalszy.)

Pewna idea oszczędn ości daje się w idzieć w  tem, 
że murarz jednym  ruchem  przesuw a kilkanaście c e ­
gieł o w adze 40 kgr. w tedy, gdy przy daw nych rusz­
tow aniach i m etodach pracy  musiał nachylać się każ­
dy raz po ujęcie —  co  najwyżej —  dw óch  cegieł. 
Przytem  op rócz  ceg ie ł musiał opuszczać i podnosić 
korpus sw ego ciała, co  w ynosiło w raz z dw om a ce ­
głam i ok o ło  60 kilo każdorazow o. R óżnica  ta jest 
bezsprzeczna  i w ypada na k orzyść systemu pak ie­
tow ego, oraz rusztowań ruchom ych. Nikt też nie 
zaprzeczy , że przy podanym  przez nas system ie mu­
rarz m oże dużo zaoszczędzić siły, ruchów , oraz skró- _ 
c ić  drogę swej pracy  na k orzyść ilości ułożonej 
w  ścianie cegły.

MURARSKIE NARZĘDZIA.
Narzędzia, które pow inien posiadać każdy mu­

rarz, stanow ią: dw ie poziom nice z ołow ianem i c ię ­
żarkam i, jedna o d ługości 1 m etra i jedna krótka
o  długości 45 cm., i conajmniej jedna spirytusow a po- 
ziom nica z dwom a oczkam i, ale takiemi, aby  w nich 
odrazu m ożna było  w idzieć w yraźnie pęcherzyk  spi­
rytusow y.

Poziom nice z ciężarkiem  są lepsze niż poziom ­
nice spirytusow e, o ile ostatnie są źle w ykonane.

Jednak dobre poziom nice spirytusow e są łatw iejsze 
w  użyciu.

M urarz pow inien m ieć jedną rów ną linję do p o ­
prawiania układanych cegieł.

Jeden gładzik do żyłkow ania z dobrej twarde) 
stali. Jeden m łotek  o w adze 1.7 do 1.8 kilo, bez 
wagi rączki. O tw ór dla rączki l “ X 3 /4 “ . R ączka 
ma być z pow iększającą się grubością. M łotki z la­
nej stali są tańsze i pew niejsze od kutych.

Każdem u m urarzowi należy w y p ożyczy ć  dw ie 
kielnie, z k tórych  jedna mniejsza dla zew nętrznych 
licow ych  ścianek i w iększa, tak zwana skrzynkow a, 
do wypełniania muru w  środku ściany.

Jedno d łóto  płaskie, szerokie, dla przecinania 
ceg ie ł w  środku. Jedno d łóto  pod kątem  60° wąskie.

K orzystając z dłóta, m ożem y przecinać cegłę  
w każdym  kierunku, w zależności od nachylania d łó ­
ta w pożądanym  kierunku.

N arzędzia do cięcia  w tedy przynoszą korzyść, 
gdy są odpow iednio ostre. O strzyć je należy poza 
godzinam i, ustalonem i dla pracy.

N agrzew ać narzędzia przed hartowaniem  na k o ­
lor w iśn iow o-czerw ony , a hartow ać na k olor słom - 
k ow o-żółty .
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Kielnia mniejsza kubłowa.
K ielnia kubłow a, n ieco mniejsza od skrzynko­

w ej, ma te zalety, że się łatw o napełnia i opróżnia, 
rów nież daje się łatw o oczyszcza ć od  przyschniętej 
zapraw y.

GD YN IA , Kolonja robotnicza na Burakowie.
R ob oty  w ykonyw a przy p om ocy  ruchom ych 
rusztowań murarskich firma „Ż elazo-B eton ".

chaników , oraz przydzieleni mu do p om ocy  cz łon k o ­
w ie sekcji budowlanej pp. H. P. G illette i R. T. Dana, 
k tórzy  pracują nad analizą porów n aw czą  ruchów  mu­
rarza.

Straszliw y bezm iar m arnotraw stw a pracy  panuje 
w e w szystk ich  gałęziach  rękodzieln ictw a, z pow odu  
pow szechnego braku studjów  nad w ydobyw aniem  
najlepszych w zorów  pracy, w ykonyw anej różnem i 
sposobam i.

Dla osiągnięcia w ybitnych  korzyści przy stoso­
waniu odpow iedniej m etody:

a) należy posiadać znającego dokładnie sw oje 
rzem iosło murarza,

b) murarz musi być żyw y, chętny, ruchliw y 
i pojętny,

c) od  murarza wym agane jest szybkie zastoso­
wanie się do posługiw ania jaknajmniejszą ilością ru­
chów  i stałego kształcenia się w  przysw ojeniu sobie 
tego systemu, k tóry  da skuteczny pożądany rezultat.

P ow yższe warunki są tak oczyw iste  i konieczne, 
że zbytecznem  b y łob y  prow adzić nad niemi dalszą 
dysputę.

W ykonan ie tych w arunków  jedna rękodzielnika 
z pracą, gdyż one są dla niego zw ykle najłatwiej w y - 
konalnem i i pozw alają  p rzyzw yczaić się do korzysta ­
nia z niew ielu  ruchów , które mniej go w yczerpują, 
w nosząc jednocześnie do pracy sw obodę ruchów i oży ­
w ienie energji. i

D łóto  m oże przeciąć cegłę  po najprostszej linji 
i w najkrótszym  czasie, ale nacięcia  należy rob ić 
ostrą  stroną m łotka.

Ochrona ręki i palców.
Są rozm aite sposoby  dla ochraniania pa lców  rąk 

i w ielk iego palca oddzielnie. N ajlepszem  zabezpie­
czen iem  rąk jest kaw ałek  cie lęce j skóry w ykrojonej, 
z  odpow iedniem i w ycięciam i i zagięciam i. Dla w iel­
kich  palców  służy za ochronę skóra, 2:aciśnięta sta­
low ym  zaciskiem .

szłości każdemu, kto będzie w ytrw ale p racow ać 
w tej dziedzinie.

Tym  zagadnieniom  pośw ięcił się Fryderyk 
W . Taylor, członek  Stow arzyszenia Inżynierów -M e-

Kielnia duża skrzynkowa.
N adeszła chwila, w której należy zaprzestać p o ­

daw ać zapraw ę od  skrzyni do ściany przy pom ocy  
zw yk łej murarskiej kielni.

Jako środek zmniejszenia kosztów  układania 
ścian należy stosow ać użycie dużej skrzynkow ej k iel­
ni, k tórą można zaczerpnąć zapraw ę, w ystarczającą 
dla ułożenia kilkunastu ceg ie ł w  ciągu 5 sekund. 
Skrzynkow a kielnia jest tylko jednym ze sposobów  
dla zaoszczędzen ia  czasu.

GD YN IA . Budowa domów oficerskich.
W ykonyw a firma „Ż ela zo -B eton " przy p o ­
m ocy ruchom ych rusztowań murarskich.

SZKOLENIE MURARZY, 
oparte na studjach ruchów.

W  tym zarysie zapoczątkow ujem y liczenie cza ­
su, zużytego dla w ykonania pewnej p racy  przy zasto­
sow aniu odpow iednich  ruchów.

Studja ruchów murarza przy pracy.
Studja te są koniecznością  dla osiągnięcia d o ­

datnich w yników  przy nauczaniu rzem iosła zapom o- 
cą  tej m etody. Poszukiw anie dróg .ku  pow iększeniu  
w ydajności p ra cy  i polepszeniu zarobk ów  rzem ieśl­
nika jest kon iecznością  chwili. M am y nadzieję, że 
stałe, ścisłe i dokładne studjowanie ruchów  w esprze 
nas m ocno na rękojeści, otw ierającej tajniki tak cen ­
nego przem ysłow ego zagadnienia. Praca, położona  
na tem polu, op łaci się sow icie  w  niedalekiej przy-
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Posiłkowanie się najlepszymi murarzami.

U kw alifikow ani instruktorzy naszej m etody p o ­
siłkują się zazw yczaj najlepszym i murarzami.

Posiłkow anie się niezdolnym i i niem rawym i mu­
rarzami nie da pożądanych rezultatów  i nie w ykaże 
przew agi naszej m etody, a jednocześn ie w prow adzi 
w  pracy  zam ieszanie.

Naszym zamiarem jest w skazyw ać murarzom  te 
korzyści, jakie oni m ogą osiągnąć, stosując minimal­
ną ilość ruchów  przy w ykonaniu jednakow ej pracy.

GD YN IA . Kolonja robotnicza na Burakowie.

W ykonyw a przy p om ocy  ruchom ych ruszto­
wań murarskich firma „Ż elazo-B eton ".

W  każdym  stosow anym  ruchu pow inien on w idzieć 
pożytek  pracy, a dokładne skoordynow anie szeregu 
ruchów  pow inno dać im pożądany i pew ny rezultat 
pow iększenia zarobków .

Term inatorzy prędkf? zaczynają rozpoznaw ać 
w artość stosow anych ruchów  i to następuje tem szyb­
ciej, im prędzej zrozum ieją potrzebę pośpiechu i ry ­

walizacji w wysilaniu się pow iększenia w ydajności 
pracy, która w wyniku da im pow iększenie zarobku.

Nauka winna się odbywać poza godzinami płatnej 
pracy.

Nauczanie naszej m etody pod kierunkiem  w y ­
kw alifikow anego instruktora musi odbyw ać się poza 
godzinam i pracy, przez stopniow e odzw yczajanie się 
używania niew łaściw ych, n iepotrzebnych ruchów . 
W  tym czasie term inator musi b yć szkolony w praw i- 
d łow em  układaniu ceg ły  i zapraw y, co  uzdolni go do 
w czucia  się w najdrobniejsze szczegó ły  naszej m e­
tody.

Te pokazy  mają podw ójne zadanie: uzdolnić ter­
minatora i tem pozw olić mu pow ięk szyć sw oje zarob ­
ki, dając m ożność przem ysłow cow i obn iżyć koszta 
robocizn y  w ykonyw anej budow y.

Znajom ość term inatora sw ego fachu ogranicza 
się do poznania zaledw ie kilku zasadniczych ruchów  
i pozycy j przy pracy, k tóre mu pozw alają zrozum ieć, 
czego i w jaki sposób ma się uczyć.

Szereg instrukcyj, w skazujących, w  jakim p o ­
rządku k oordyn ow ać odpow iednie ruchy oraz tabli­
ce  pokazow e, dają m ożność uzdolnić term inatorów , 
pozw alając im tym sposobem  pow ięk szyć sw oje za­
robki. Jednocześn ie pozw olą  im od zw ycza ić się od 
użycia w szelk ich  n iew łaściw ych  i zbyteczn ych  ru­
chów , nabytych  w poprzednich  dośw iadczeniach.

Przyszliśm y do wniosku, że murarze, nawet 
z dobrem i intencjami, lecz pracu jący w edług starych 
m etod w ciągu w ielu lat, n iełatw o przyswajają sobie 
i w yuczają naszą m etodę i dla tej grupy ludzi musimy 
p ośw ięcić dużo w ysiłków  i uporczyw ej pracy, by  ich 
uzdoln ić do w ykonania dostatecznej ilości pracy.

R ów nież są murarze, k tórzy  przysw oili sobie po- 
trochu różne m etody pracy  i nie m ogą ca łkow icie  sto­
sow ać zasad naszej m etody. Ci rów nież nie m ogą dać 
nam dobrych  rezultatów .

U ważam y, że przy stosowaniu najlepszych spo­
sobów  pracy nie jest ce low em  i mądrem zarządze­
niem nabieranie do rob ót murarzy, przyzw ycza jo­
nych dó posiłkow ania się innemi, niż nasza, m etoda­
mi. Osiągniem y szybciej pożądany dodatni rezultat, 
szkoląc chętnych i pojętnych  m łodych term inatorów , 
k tórzy  nie zdołali jeszcze przysw oić sobie ob cych  
nam sposobów  pracy.

Spotykam y jeszcze pow szechniejszy typ m ura­
rza, k tóry  pod naszem okiem  stosuje naszą m etodę, 
ale poza naszemi plecam i pow raca  do sw ych starych 
w adliw ych  i bezm yślnych sposobów . (C. d. n.)

Pierwsza kadrówka pogotowia budowlanego.
(Po przeglądnięciu „Polskiego Przemysłu Budowlanego11 i artykułu: „Dość gawęd —  czas na robotę!1)

A  w ięc czekam y! M y czekam y —  my P olacy  
A m erykanie, zorganizow ani w T ow arzystw ie A k cy j- 
nem G ospodarstw a K rajow ego —  Ekonom ja, zorga­
nizowani w  Stanach Z jednoczonych  Am eryki P ó ł­
nocnej, w m ieście Chicago, Stanie Illinois na praw ach 
am erykańskich, p od  firmą: E conom y Rebuilding C or­
poration" w  celu odbudow yw ania zniszczonej w ojną 
św iatow ą Polski.

W  r. 1920 przenieśliśm y się ze Stanów Z jedno­
czonych  Am . Płn. do Polski i tu zaw arliśm y kontrakt

z Min. R ob. Publ., do k tórego należała odbu dow a 
kraju. Na m ocy  tego kontraktu zobow iązaliśm y się 
pobudow ać własnym  kosztem , za dolary, przesłane 
i przyw iezione z A m eryki, fabrykę dom ów  i p obu d o­
waliśmy ją w  Skarżysku —  fabrykę, zdolną do od - 
w iązyw ania najmniej 1000 dom ów  w roku, przyczem  
przewidziana była budow a do 2500 dom ów . Rząd 
zaś zobow iąza ł się um ową do pobudow anej fabryki 
p rzydzielać budulec z lasów  państw ow ych, graw itu­
jących do fabryki, w masie 10Ó.000 m.3 rocznie, tym ­
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czasem  przy w ielk ich  w ysiłkach  z naszej strony 
przydzielił w  dw u latach 34.000 m .:!, zamiast 200.000 
ni.'1, a w reszcie kontrakt ca łk ow icie  zerw ał i fabry­
ka dom ów  czeka  na pracę, ale taką żywą, praw dzi­
wie am erykańską, już od  ośmiu lat —  tym czasem  
kapitał w  sumie 250.000 dolarów, w łożony w pobudo­
wanie fabryki, marnieje, bo budynki niszczeją, m aszy­
ny rdzew ieją, parkany się walą, wszystko to razem 
przedstaw ia nędzny obraz zniszczenia pracy  ludzkiej
i kapitału, zapracow anego przez em igrantów p o l­
skich w A m eryce.

D ajcie nam zatem  odpow iednie warunki pracy, 
dajcie  nam surow iec, nie prosim y o kapitał, ten b ę ­
dzie  z A m eryki, nie boim y się naw et ustaw y o och ro ­
nie lokatorów , bo ustawa sobie, a życie sobie —  dziś 
już w szyscy w idzim y skutki ustaw y i dobrą  ona już 
jest tylko dla ludzi, pow odow an ych  ideą zniesienia 
pryw atnej w łasności —  zresztą w szyscy  inni, u czci­
wi obyw atele  kraju gotow i są p łacić każdą sumę, 
każdy czynsz, byle tylko m ieć dach nad głow ą.

M y stoim y i czekam y na m ożność pracy  —  cz e ­
kam y nie dla braku kapitału, bo ten dostać na p o ­
trzeby fabryki z A m eryki m ożem y, a stoim y dla bra­
ku surowca —  z naciskiem  zaznaczam y: dla braku 
surowca.

Szan. R edakcja  „P olsk iego Przem ysłu B udow la­
nego" w zyw a do pracy, „D osy ć  gaw ęd —  czas na ro ­
b o tę ". M y się zgłaszam y do rob oty  dla zaspokoje­
nia głodu m ieszkaniow ego i lokalnego, gdzie warunki 
są gorsze od  innych, gdyż tu nie po trzy i pół cz ło w ie ­
ka przypada na jednoizbow e m ieszkanie —  tu przy­
pada 6 —  8 i 10 osób  na jedną ubikację 4 x  4 m. T a ­
ki stan rzeczy , taki g łód  jest u nas, w Skarżysku, 
gdzie się buduje kolosalnych  rozm iarów  fabrykę 
państw ow ą, w  której ma pracow ać 12000 robotn i­
k ów  —  pom nóżm y to przez 4, co  stanowi najmniej­
szą, nie polską, ale typow o am erykańską rodzinę, to 
liczba dusz wyniesie 48.000. Jak to społeczeń ­
stw o będzie w yglądało, m ieszkając w  w arunkach ta­
kich jak obecnie? Nawet i najzdrow sze warunki kli­
matyczne, jakiemi się cieszy nasza okolica, nie uchro­
nią nas przed chorobam i, karłow aceniem  i niem oral- 
nością.

Taki jest stan rzeczy  w  Skarżysku. I w śród te ­
go stoi nieczynną dla braku surow ca fabryka dom ów , 
tuż obok  fabryki państw ow ej. Fabryka dom ów  
obecn ie  zamarła, czeka  na zm artw ychw stanie i ma 
siłę po temu, aby żyć, ma w łasnego gruntu 34 hekta­
ry, k tóry  w  każdej chw ili m oże być pokrajany na par- 
celk i budow lane z ogródkam i, nadto część ok o ło  30 
hektarów  m oże być urządzona w sposób m iejski —  
rynek i budynki handlow e —  m ożem y ożyw ić całą 
ok olicę , m ożem y i jesteśm y gotow i pobu dow ać mia­
sto. K to nie w ierzy, niech przyjedzie i zobaczy , czy  
prawdę piszemy.

A b y  to w szystko zrob ić —  jednego nam tylko 
trzeba, to zn aczy  dobrych  ch ęci ze strony m iarodaj­
nych czynników . Nie żądam y naw et w ykonyw ania 
w  ścisłem  znaczeniu um ow y, zaw artej z nami dn. 19 
maja 1920 r., żądam y tylko rozw ikłania sprawy. P ro­
simy o odpow iednie warunki, a m y sobie dam y radę. 
Za lat 4 —  6 m ożecie  przyjechać i zoba czyć , jak w y ­
gląda miasto, pobudow ane przez P olak ów  z A m e­
ryki.

Czekamy, gotowi do pracy z wiarą tą, że jak 
Polska pod  zaboram i nie zginęła, tak i my, t. j. E k o­
nomja Sp. A k c. G ospodarstw a K rajow ego —  E con o- 
m y Rebuilding C orporation  —  nie zginiem y, bo nie 
straciliśm y w iary w siebie, nie poddaliśm y się kry­
zysow i krajowem u. M y kredytu w  Polsce nie potrze­
bujem y, bo go m am y w  A m eryce  —  od Polski p o ­
trzebujem y dania nam m ożliw ych  w arunków  pra­
cy  —  o to prosim y, gotow i do czynu, pozostaw iając 
gaw ędy, ankiety i p ro jek ty  dla tych, k tórzy  żyją 
teorją. M y m am y praktykę gotow ą, p ro jek ty  i plany 
gotow e, pieniądze m ieć m ożem y, ch ęci do pracy
i w iary w  lepszą przyszłość po nieudałych próbach 
stw orzenia raju... nie utraciliśm y, prosim y m iarodaj­
ne czynniki o stw orzenie nam w arunków  i danie su­
row ca  z ok oliczn ych  lasów  państw ow ych, naw et nie 
w szystkiego, bo budow ać będziem y nie z drzewa, ale 
z kamienia, cegły, żelaza i cem entu.

S. G. Jakiel,
Polak-A m erykanin , za łożycie l „E konom ji“

i prezes Zarządu.

ZO D ZISZK I (pow. W ilejski). P ałac (gmach kolegjum  jezuickiego). 
Przebudow ę prow adzi inż. W . Lengauer,
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R egu lac ja  W a rs za w y .
Rząd zaborczy , w imię głoszonej otw arcie za­

sady, że W arszaw a winna być pozbawiona cech sto­
licy, a natom iast otrzym ać charakter miasta guber- 
nialnego, w w ysokim  stopniu krępow ał także i regu­
lację miasta, zezw alając tylko na zbyt małe kredyty 
regulacyjne (rocznie rb. 9.000), nie dopuszczając do 
prow adzenia polityki terenow ej, wskutek czego 
W arszaw a .posiada bardzo  m ało w łasnych  gruntów
i oddając ca łokształt zabudow ania miasta p od  w ładzę 
rządu gubernialnego, k tóry  stale przeszkadzał regu­
lacji miasta i t. d. O toczen ie  ok o ło  r. 1831 W arsza­
w y ciasnym  w ieńcem  fortów  i um ocnień, sp ow od o­
w ało zbyt gęste, w ysok ie i często  w adliw e zabudo­
wanie śródm ieścia, gdy jednocześn ie na krańcach 
miasta pow staw ały osiedla, zabudow ane bez jak ie­
gokolw iek  nadzoru i k ierow nictw a, w  sposób ch ao­
tyczny i nader wadliw y.

Pom im o tych utrudnień i W ięzów, W arszaw a, 
po przetrw aniu w ojen  i katastrof, jakim podlegała 
w  pierw szej p o łow ie  w ieku X IX -go, w  drugiej jego 
p o łow ie  żyw io łow o  rozrastała się i rozw ijała, o cz y ­
w iście nie z tak pom yślnym  skutkiem , jak iby osiąg­
nęła bez tych w ięzów .

P ow stały koleje, sieć tram w ajów , z początku 
konnych, następnie elektrycznych , znakom ite inw e­
stycje kanalizacyjne i w odociągow e, gazow nie, e lek ­
trow nie; u lepszone bruki i chodniki, ogrody  i parki, 
cm entarze, m osty na W iśle i t. d. O prócz znacznej 
ilości now ych  budow li pryw atnych (około  5000), 
w zniesiono k ośc io ły : W szystk ich  Świętych, św. A u ­
gustyna, św. Florjana, św. Stanisława, Zbaw iciela
i t. d. Politechnikę, Filharm onję, Zachętę, główną 
P ocztę , Bank Państwa i t. d.

W  zakresie w łaściw ej regulacji zrob iono bardzo 
niew iele. U stanow iony przy M agistracie w r. 1856 
K om itet regulacyjny, skrępow any wskazaniam i 
w ładz rządow ych, w  ciągu kilku lat sw ego istnienia 
opracow a ł pro jek ty  regulacji istniejących ulic i n o ­
w ych  przebić, k tóre cech ow a ło  nadm ierne p rzysto­
sow yw anie się do w szelkich, naw et m ałow artościo- 
w ych  budow li i unikanie w iększych  w ydatków , ch o ­
ciażby  k on iecznych  dla rozw oju  miasta. Ten sam 
tryb regulow ania miasta był narzucony M agistrato­
wi i w  latach następnych.

Po dokonanem  w r. 1916 znacznem  pow ięk sze­
niu obszaru miasta do przeszło 12.000 hektarów , 
Zarząd sto łecznego już miasta poddał plan regula­
cy jny gruntownej rewizji, opartej na zasadach n ow o­
czesnej urbanistyki. U stanow iono w  r. 1917 spe­
cjalne Biuro regulacyjne, a w  r. 1920 —  Kom isję do 
spraw regulacji i zabudow ania miasta pod p rzew od ­
nictw em  Prezydenta miasta, z udziałem  ław ników
i przedstaw icieli K oła  A rch itektów , a następnie
i K oła U rbanistów . W  r. 1917 K oło  A rch itek tów  
op ra cow a ło  w skali 1:10000 „szk ic  w stępny planu 
regulacyjnego W arszaw y", następnie wykonane 
zostały przez Biuro regulacyjne w  tejże skali, ale 
bardziej szczegó łow o i z uwzględnieniem  w ielu  n o­
w ych  faktorów , w  r. 1920 —  drugi, a w r. 1923 —  
trzeci plan regulacyjny, k tóry R ada Msiej/ska i M ini­
sterstw o R obót Publicznych uznały jako podstaw ę 
do opracow ania  szczegó łow ych  planów. U jawniają­
ce  się z biegiem  czasu now e ok oliczn ości i potrzeby  
instytucji rządow ych  i społeczn ych  spow odow ały

opracow anie w r. 1926 czw artego i ostatniego planu, 
k tóry  został zatw ierdzony przez Zarząd M iejski.

Jednocześnie ze wspomnianemi planami regu- 
lacyjnem i, b y ły  sporządzone i plany szczegółow e, 
tak, że obecn ie  regulacja niemal ca łego miasta jest 
opracow ana w skali 1:2500, a bardzo w iele ulic
i dzielnic —  w  skalach 1:1000, 1:500 i 1:250.

W ym ienione plany uw zględniały spraw y: kom u­
nikacyjne, zdrow otne, budow lano - m ieszkaniow e
i krajobrazow e.

Przy udziale przedstaw icieli miasta D yrekcja  
kole jow a  opracow ała  projekt W arszaw skiego w ęzła  
kole jow ego, składającego się: z linji średnicow ej dla 
ruchu pasażerskiego, przecinającej m iasto z zachodu 
na w schód w zdłuż aleji Jerozolim skiej i 3 M aja za 
pośrednictw em  tuneli, w ykopów , w iaduktów  i nasy­
pów , w  kierunku, k tóry  sprow adził koszty  tej m o­
numentalnej inw estycji do minimum; z linji o b w o d o ­
w ych  dla ruchu tow arow ego, oraz rozm aitych stacji 
tow arow ych , rozrzędnych  i t. d. Inw estycje te p o ­
zw olą  p od w oić  ilość p ociągów  i znacznie skrócić 
czas przebiegu przez miasto.

N iedogodności istniejących kolejek  dojazdo­
w ych  (ciasnota ulic, stacje tow arow e, parow ozy
i t. p.) zostaną usunięte przez przesunięcie stacji, 
zw łaszcza  tow arow ych , na krańce miasta i zastoso­
wanie trakcji elektrycznej. K ilka now ych  linji d o ­
jazdow ych  z trakcją elektryczną będą doprow ad zo­
ne do śródm ieścia, jak np. linja do Żyrardowa.

W zam ian istniejącego na polu M okotow sk iem  
portu lotn iczego urządza się obecn ie  port na O k ę­
ciu, na obszarze ok o ło  500 hekt. tuż przy granicy 
miasta, w  pobliżu u licy G rójeckiej. Przew idyw ane 
są i inne porty  w ojskow e w ok olicach  W arszaw y.

Sieć uliczna została opracow ana w szechstron­
nie. Tak doniosłe dla dużego miasta głów ne ulice 
radjalne zostały ustalone w  17 kierunkach, łączą ­
cych  śródm ieście z jego okolicam i. Bardzo n iedo­
stateczne obsłużenie potrzeb  kom unikacyjnych 
w  kierunku półn ocn o - południow ym  zostanie udo­
skonalone przez kilka pow ażnych  przebić, z których  
należy w ym ienić: przebicie  przez Ogród Saski (M ar­
szałkow ska —  N alew ki —  Dzika), arterję nad skar­
pą (U jazdów  - Krakowskie Przedm ieście), a nade- 
w szystko t. zw. arterję N-S, długości ok o ło  11 kim., 
która p o łą czy  B ielany z M okotow em , przecinając 
gęsto i w ysoko zabudow ane dzielnice śródm ieścia.

Z w ażniejszych przebić o kierunku w schodn io- 
zachodnim  należy w ym ienić dw ie arterje o charakte­
rze reprezentacyjnym : 1) przecinającą pole M okotow ­
skie z przebiciam i do U jazdow a, przeznaczonego na 
zabudow anie o charakterze monumentalnym (muzea, 
ewnt. sejm i senat) i 2) łączącą  Cytadelę z placem  
Grunwaldzkim  —  A leja  W ojska Polskiego.

Z arterji o charakterze obw odow ym  należy 
w skazać na arterje, łączące  Bielany, K oło , W olę , 
Czyste, M ok otów  i S ielce.

Projektuje się budow ę trzech now ych  m ostów  
przez W is łę : 1) w  przedłużeniu ul. K arow ej —  dla ru 
ruchu lekkiego, 2) na p ółn oc od Cytadeli —  dla ru­
chu pasażerskiego i 3) w południow ych  krańcach 
miasta dla obw odow ej linji kolejow ej.

O prócz regulacji i udostępnienia brzegów  W i­
sły, projektują się porty : w  Łasze W iślanej (obecnie



w  budowie) i na Zebraniu wielki port, łącznie z kana­
łem  obw odow ym , otaczającym  Pragę.

W  zależności od sieci ulicznej przewidziane jest 
znaczne pow iększenie sieci tram w ajow ej. Dla linji 
na w łasnych torach  (w tunelach, na estakadach
i t. d.) w yznaczone zostały  kierunki: przez M arszał­
k ow ską  i t. d., przez arterję N-S, przez ul. W olską  
na Pragę, oraz w kierunkach ob w odow ych  i d opeł­
niających.

Parki, ogrody  i w szelk iego rodzaju zieleńce, sta­
now iące „p łu ca  m iasta“ , zosta ły  bardzo szeroko 
uwzględnione. Z projektow anych  w iększych  par­
k ów  i ogrodów  należy w ym ienić: lasek Bielański, 
obszaru ok o ło  300 ha, w  którym  znajdą pom ieszcze­
nia urządzenia etno- i zoologiczne, sportowe i t. d., 
park Traugutta, obszaru ok o ło  26 ha, zieleńce i b o ­
iska przy ul. Potockiej, obszaru około  46 ha, parki
i ogrody, obszaru o k o ło  220 ha na gruntach pola 
M ok otow sk iego  i R akow ca, park Sielecki, obszaru 
ok o ło  16 ha, pas z ieleńców , szerokości ok o ło  15 km .( 
otacza jący  W arszaw ę w zdłuż dawnej linji fortów
i um ocnień, park w ystaw  pow szechnych  na Saskiej 
K ępie, obszaru ok o ło  150 ha i t. d. Zostaną znacz­
nie pow iększone istniejące parki —  Skaryszew ski
i Zygm untow ski. Realizacja  tych pro jektów  p o ­
w iększy ob ecn y  obszar z ieleńców , ok o ło  280 hekt. 
do 1300 hektarów .

Dla ce lów  sportow ych  przew iduje się w ielkie 
areny: na b. forcie  Szczęśliw ickim  (w budow ie), na 
O kęciu  i na Burakow ie, oraz kilkanaście innych pla­
có w  sportow ych .

Dla sportów  w odnych przew iduje się baseny,
o w ym iarze mniej —  w ięcej 100x2200 m etrów, 
w otoczen iu  ogrodow em  z trybunami i t. d.: na p o ­
łudnie miasta, na łąkach S iekierkow skich  i na p ó ł­
nocy, na tak zw. K ępie P otock iej.

Istniejące cm entarze, obszaru ok o ło  240 ha, z o ­
staną pow iększone. O prócz tego projektuje się za­
łożenie paru cm entarzy w  południow ych przedm ie­
ściach.

W  związku z zabudow aniem  i regulacją miasta 
w ykańczane są projekty pow iększenia sieci kanali­
zacyjnej i w odociągow ej.

Panujący od w ojny silny głód m ieszkaniowy, dla 
zaspokojenia którego należałoby w y tw orzyć ok o ło
90.000 m ieszkań, przew ażnie m ałych, spow odow ał 
w yznaczenie w  planie regulacyjnym  terenów  budo­
w lanych takich, które szybko i na w arunkach przy­
stępnych m ogą b yć zajęte pod budow ę, a w ięc tere ­
ny państw ow e, ogólne i fundacyjne. T eren ów  ta­
kich w yzn aczon o ok o ło  tysiąca hekt., z k tórych  o k o ­
ło 170 hektarów  zostało już zabudow ane przew ażnie 
przez rozm aite spółdzielnie cyw ilne i w ojsk ow e na 
polu M okotow skiem , na Żoliborzu, Bielanach, na b y ­
łych  fortach  i t. d. Pozostałe tereny są już albo 
przydzielone, lub znajdują się w  stadjum przydzie­
lania.

Z gruntów pustych pryw atnych przeznacza się 
pod  zabudow ę ok o ło  3800 hektarów , z których  o k o ­
ło 1700 hekt. nadaje się do zabudow y już obecn ie lub 
w  bliższej przyszłości. Od paru lat ruch budow lany 
rozw ija  się i na tych terenach. N ależy zaznaczyć, 
że i w  śródm ieściu, przy racjonalnej zabudow ie, m o­
że pow stać kilkadziesiąt tysięcy  dogodnych  
mieszkań.

R ów noleg le  z tw orzeniem  now ych  dzielnic i par­
celacją  b loków , opracow ane zostały przepisy racjo ­
nalnej zabudow y strefow ej, niestety, dotychczas nie
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zatw ierdzone, ale w edle  m ożności stosow ane w  prak­
tyce.

O pracow ane też zosta ły  plany regulacyjne dla 
kilkudziesięciu  osiedli poza granicami W arszaw y, 
w  obręb ie  koła  o prom ieniu 15 kim.

Dla ce lów  przem ysłow ych  przeznaczono o k o ło  
600 hekt. przew ażnie na Pradze.

Dla ce lów  państw ow ych, kom unalnych, spo­
łeczn ych  i w ogóle  użyteczności publicznej, w yzna­
czone zostały  różne p laców ki i ośrodki, z których  
należy w ym ienić: dzielnicę szpitalną, obszaru o k o ło  
226 hekt, na Bielanach, b lok  zak ładów  naukow ych 
na M ok otow ie , ok o ło  50 ha i t, d.

O środki i b lok i o charakterze reprezentacyjnym , 
a jednocześn ie i krajobrazow ym , przew idziane są 
w zdłuż alei U jazdow skich, alei nad skarpą W iślaną, 
w zdłuż w ym ienionych  w yżej arterji W ojska  P olsk ie­
go i na polu  M okotow sk iem  i w w ielu  innych pun­
ktach  miasta.

PRACE POMIAROWE MIASTA.

D o r. 1882 M agistrat posługiw ał się niezbyt do- 
kładnemi planami miasta, wykonanemi przez geom e­
trów  w ojsk ow ych  w m iarach rosyjskich  i w skali 
1:4200. D opiero z przystąpieniem  do robót kanali­
zacyjnych  rozp oczęte  zosta ło  sporządzanie dokład ­
nych planów  miasta, z początku  —  tras ulicznych, 
a następnie i w nętrza b lok ów  miejskich, tak, że przed 
w ojną egzystow ały  już dokładne plany śródm ieścia 
w skali 1 :250  i najbliższych jego ok olic  w skali
1 : 2500



Podczas wojny, prace pom iarow e i n iezbędne pow ierzchni miasta i ustaw iono ok o ło  2000 reperów ,
uzupełnienie p lanów  zostały niem al zupełnie prze- w tej liczbie 43 precyzyjnych , tak zw. „w ieczn ych ",
rw ane; w ięk szość znaków  pom iarow ych  została Na podstaw ie tych danych przystąpiono do
zniszczona, lub, co  gorsza, naruszona, co  nie p ozw ą- spraw dzenia i skorygow ania daw nych planów  oraz
lało na dokonyw anie ścisłych  pom iarów  uzupełnia- ulic, dzielnic, b loków , a naw et poszczególnych  dzia-
jących  n ow ych  ulic, dzielnic i budow li. Daw ne pun- łek, k tóre p ro jekty  regulacyjne w yznaczyły  tak
k ty  podstaw ow e i w ieże triangulacyjne już nie ist- w  śródm ieściu, jak zw łaszcza  w przyłączonych
niały. W o b e c  tego stw orzono nową, sieć tych pun- w  1916 r. terenach podm iejskich o pow . ok o ło  8000
k tów  i dokonano triangulacji tak na obecnym  obsza- hektarów .
rze miasta, jak częściow o  i poza jego obrębem ; w y- Sporo robót w  tym zakresie zostało już doko-
m ierzono poligony i ustaw iono ok o ło  2000 n ow ych  nanych, znacznie w ięcej pozosta je jeszcze do w yk o-
znaków  p oligon ow ych ; dokonano now ej niw elacji nania.
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Gmach b. kolegjum jezuickiego w Zodziszkach.
W skutek  polecen ia  Pana P rzew odn iczącego  W y ­

działu P ow iatow ego w W ilejce, dokonałem  w ym ie­
rzenia i sporządzenia odnosnycn rysunKow gmachu 
b. kolegjum  jezu ick iego  w m. Aodziszki, obecn ie no­
szącego nazw ę „pa łacu  p o jezu ick iego"; za liczony do 
starozytnycn zabytKów, znajdu je się on pod  opieką 
Oddziału Sztuk Pięknych  U rzędu W ojew ódzkiego. 
K on ieczn ość w ym ierzenia pow stała  w celach  przy­
stosow ania pałacu  przedew szystk iem  dla p ow szech ­
nej szkoły  7-klasow ej, a następnie dla innych in- 
stytucyj; d latego też urząd gminy nabył na w łas­
ność z pryw atnych  rąk pałac, z parkiem  i ogrodem  
ow ocow ym , razem  ok o ło  3 hektarów  ziemi. O b e c ­
nie w pałacu  m ieści się od  frontu i tyłu parteru, na 
prawej p o łow ie  Posterunek Policji, przychodnia  le ­
karska z m ieszkaniem  doktora, a na lewej stronie 
m ieszkanie fe lczerk i i nieczynna przychodnia w e­
terynaryjna.

M iasteczko Zodziszki znajduje się w  od leg łości 
42 k ilom etrów  od p ow ia tow ego  miasta W ilejk i i 20 
kim. od  stacji kolejow ej Sm orgonie.

Pałac leży  w od ległości 400 m. na SO od  sam e­
go m iasteczka, zaś licząc od  bram y kościelnej 
204,5 m.

K ośció ł w  Zodziszkach  jest starszy od pałacu
o 94 lata, został bow iem  założony w 1613 r. przez 
C hrystofora Kom ara, a pałac pow stał dop iero  w  ro ­
ku 1708, dzięki fundacji B arbary z K om arów  M in- 
kow iczow ej. /

Samo m iasteczko Zodziszki obecnie, prócz pięk­
ności sw ego położenia, kościoła  i pałacu  nic ciek a ­
w ego nie posiada, bo nie podobna n. p. uw ażać za 
osob liw ość radio odb iorcze , należące do M acierzy 
Szkolnej. Jest jednak jedna wybitna cecha, od róż­
niająca Zodziszki od  innych miast polsk ich : niema 
tu praw ie Żydów  i brak zupełnie synagogi, zajazdu, 
łaźni oraz rynku, co  byw a zw ykle w każdem  mia­
steczku kresowem. Są tu tylko dwa sklepy ży ­
dow skie, k tóre m ieszczą się obok  siebie, naogół zaś 
ludność żydow ska jest tak nieliczna, że nie zapeł­
n iłaby dom u m odlitwy, k tóry kiedyś funkcjonow ał.

Tak pałac, jak i drew niany budynek b. dom u 
m odlitw y należały do znanej z czasów  rządów  M u- 
raw jow a, generałow ej Natalji Bokszańskiej z K ijo­
wa, w  ow ych  czasach  zam ieszkujących z m ężem  
w  maj. Tupalszczyzna, znajdującym  się o 5 kim. od 
Zodziszek  i należącym  obecn ie  do p. W łodzim ierza  
Bokszańskiego. Folw ark  Zodziszki, drugiego brata 
A natola, leży  obok  sam ego pałacu  i przedstawia

drobną część byłego większego ziemskiego objektu, 
około 4000 hektarów, niegdyś znajdującego się w po­
siadaniu O. O. Jezuitów.

Pałac, kupiony przez urząd gminy od braci W ło ­
dzimierza, Michała i Anatola Bokszańskich, spad­
kobierców i prawnuków generałowej N. Bokszań­
skiej, przeszedł obecnie z 5 do 6 rąk i w ciągu 220 
lat, zawdzięczając tylko swym rozmiarom i trwało­
ści, zachował się do naszych dni, skutecznie stawia­
jąc opór działaniu czasu i szczęśliwie unikając zruj­
nowania w wojnie światowej, podczas, gdy wieża 
kościoła w miasteczku została zburzona, jako woj­
skowy punkt obserwacyjny. O obecnej wielkości 
pałacu mówią jego wymiary:

długość 74.63 m., wysokość 11.48 m. do 18.25 m. 
od cokoła do gzymsu, a grubość ścian w piwnicach 
1.50 m., na drugiem piętrze 1.30 m.

Obecnie jest na 20 mtr. krótszy, niż był zbudo­
wany, ponieważ lewe skrzydło jego usunięto przed 
90 laty. '

W  czasie wojny światowej mieściły się tu, jako 
w wygodnie położonym punkcie, niemieckie sztaby, 
kierując śmiercią naokoło. W iadom o, jakie piekło  
tworzyły pozycje w rejonie Smorgoń i w jaki spo­
sób została okolica spustoszona: o 4 kim. od Z o ­
dziszek leżała demarkacyjna linja, po której obu 
stronach były okopy stron walczących.

Z satysfakcją należy powitać czyn niezasobnej 
gminy, która wysiliła się nad możność, aby nabyć 
ten olbrzymi pałac, dzięki czemu będzie znowu słu­
żył oświacie, jak to było jego przeznaczeniem przed 
218 laty, gdy zastał założony. W  1710 r. funkcjono­
wała tam szkoła retoryki, niestety, już w 1734 r. 
gmach został zniszczony do szczętu przez wojsko 
moskiewskie i dopiero w r. 1755 odbudowano go 
staraniem wice-rektora, Jana Korsaka, a w r. 1756 
powstała tu szkoła filozofji, t. j. szkoła wyższego 
typu.

Los pałacu jest poniekąd związany z przyszłym  
rozwojem kulturalnym i gospodarczym gminy, któ­
ry już teraz ma pomyślne widoki, jak to można 
wnioskować z rozwoju mleczarni. Centrala mleczar­
ni spółdzielczej w Tupalszczyźnie poczyniła tak do­
bre postępy, że zachodzi potrzeba użytkowania „m e­
chanicznych koni".

Obecnie wyrób masła znacznie podniósł gospo­
darstwo. Jeden z działaczy zrobił dosyć dowcipne 
porównanie, że każdy z udziałowców ma pensję mie-
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sięczną, Której w ysokość zależna jest nie od stopnia 
siużoowego, lecz cd ilości posiadanych krów.

T w órca  litew skich obrazów , ś. p. I. C hodźko 
w swem  dziele pod  tyt. „Na Brzegach W ilji , p o ­
św ięcił pa łacow i w Zodziszkach  kilka ustępów . Na­
leży zaznaczyć, że Ignacy C hodźko urodził się w ro ­
ku 1794 w Zabłotczyźn ie, gminy kościen iew ieck iej, 
pow iatu wilejskiego. W ych ow yw a ł się w domu 
dziadka w maj. D ziew iętniach i jest pochow any na 
cm entarzu W ojstom ia (W ojstom  leży w p ołow ie  dro­
gi m iędzy W ilejką  a Zodziszkam i). W  czasie nie­
m ieckiej w ojny kaplica, wzniesiona nad jego mogiłą, 
została zburzona. Następnie „goście", czerw oni w o ­
jow nicy, myśląc, że znakom ity pisarz pow inien być 
poch ow an y w  srebrnej trumnie, rozkopali mogiłę, 
ale doznali zawodu, gdyż trumny były  zw ykłe. O b e c­
nie pow stał w W ojstom iu kom itet uczczenia pam ięci 
pisarza i istnieje zamiar nazw ać jego imieniem no- 
w obudującą się szkołę tamże.

Z dzieła ś. p. I. C hodźki wiem y, że po zniesie­
niu zakonu Jezuitów , pałac odziedziczyli hrabiow ie 
L askoryzow ie, po nich stali się w łaścicielam i mniej 
zam ożni dziedzice i ruina obejm ow ała go pow oli: 
zapadły się -jedna po  drugiej cele, aż w reszcie za­
padł się środek dachu i, przebiw szy sklepienia, z a ­
sypał gruzami w ielką okrągłą salę, byłą bib ljotekę, 
najcenniejszą część budowli.

Jak m ów i dalej autor, pałac w ykazuje u nas 
epokę saskiego budownictwa i są to, raczej były, 
trzy klasztory, p ołączon e korytarzam i z pałacykam i
o podw ójnych  w ysok ich  dachach. B udow niczy, 
w  prześw iadczeniu, że projektow any gmach ma słu­
żyć dla m ężów , pow ołanych  do życia  zakonnego, 
a jednocześnie nauką, dostatkiem  i znaczeniem  ze 
światem połączon ych , dał budow lę kom prom isow ą; 
klasztor i pałac pod  jednym  dachem.

Pałac jak i ca łe m iasteczko Zodziszki położon y  
jest na praw ym  brzegu W ilji, która przepływ a obok  
w  dole. N aprzeciw  m iasteczka N iem cy zbudow ali 
most, do którego prow adzi w strom ym  skarpie dłu­
ga droga dojazdow a.

M ost zn iszczony; pozosta ły  po nim jedynie b e ­
tonow e filary i dwa rzędy izbic.

Ta część terenu, na której znajduje się pałac, 
park i ogród, tw orzy  niby półw ysep  w  kształ­
cie p łaskow zgórza; na zachodzie znajduje się rzeka 
Wlilja, na połu d n iow o-w sch ód  lipow y park, k tóry  
otacza wąski, a głęboki wąwóz z bystrą rzeczułką,

N iewierzą, zataczającą  liczne łuki, i niby cofa jącą  
się w stecz, a jednak dążącą do połączen ia  się z W iJ- 
ją w ,,P oblechu“ .

Z zachodniej strony pałacu roztacza  się daleki 
w idok : błękitna wstęga W ilji, za nią zielony dywan 
łąk, a dalej las: oko odróżnia najpierw niew ielkie 
plam y lasu, które im dalej, tem w ięcej zlew ają się 
w  jednolitą masę.

K iedyś w tym lesie, naprzeciw  okien  pałacu, 
była w ycięta  szeroka, prosta jak strzała droga, 
ciągnąca się 20 kim. Droga upiększała krajoobraz
i łagodziła surow y w idok lasu. O becn ie krajoobraz

ZOD ZISZKI (pow. W ilejski). Park pałacowy w zimie.

Pałac (gmach kolegjum  jezu ickiego —  strona północna), 
R ekonstrukcję prow adzi inż. W . Lengauer.ZOD ZISZKI (pow. W ilejski).



uległ zm ianie: padły  olbrzym ie sosny i świerki, 
a m iejsce ich  zajął m łody las, który o tyle jest p o ­
dobny do daw nego, jak dekoracja  na scenie do rze­
czyw istości: m ylą oko przy pewnych warunkach. Za 
W ilją  nie w idać siedlisk ludzkich; natomiast z p rze ­
ciw nej strony, na w schodzie, oddalony o paręset 
krok ów  od  pałacu  znajduje się folw ark z wodnym  
młynem.

O d czasu do czasu w idać na drodze o k o ło  pa ­
łacu p ieszych  i przejeżdżające furmanki czy  to do

pałacu, czy  do kościoła , czy  do urzędu gminy. 
W  m iasteczku panuje dość duży ruch, lecz sam pa­
łac wydaje się niezam ieszkałym ; wygląda uroczo
i pow ażnie, do czego  przyczyniają  się szary od  sta­
rości tynk ścian i czarne duże otw ory  okien, gdzie­
niegdzie z pozostałem i częściam i ram. W ieczyste  
lipy i stare brzozy otaczają  park zm ierzchem  i ty l­
ko za drzewami i latoroślam i widnieje dalsza prze­
strzeń.

(C. d. n.) Inż. W . Lengauer.

Z  wędrówek „Polskiego Przemysłu Budowlanego
po zagłębiu naftowem.

Migawkowe zdjęcia z Borysławia, Drohobycza i Truskawca.
(Ciąg dalszy.)

ii

Mijaliśm y świńskim kłusem  przerażonych  prze­
chodniów , uskakujących w pław  przed naszym  w ehi­
kułem. Po półgodzinnem  żaglowaniu przez bory- 
sławską kałużę dobrnęliśm y do „E u ropy". W łaści­
ciel hotelu, p. Chuwen przyjął zapow iedź m ojego 
bezzw łoczn ego  wyjazdu ze stoickim  spokojem , przed­
łoży ł mi zupełnie ludzki rachunek i, otrzym aw szy 
należność, pożegnał uczciw ym  uściskiem  dłoni. A le  
p. H elenę „o d  N ow ego Sząca", wzm iankowaną na 
wstępie nimfę numerową, wieść o moim exodusie 
poraziła najw idoczniej grom em  przykrej n iespo­
dzianki.

—  Angliki, Frajcuzy, M iem cy siedzom  tu tygod ­
niami, a pan to m iejsca zagrzać nie umie! —  rzekła 
mi tonem  wyrzutu.

—  M ów iłem  już, że się boję, aby mnie tu nie 
ukradli —  przypom niałem  donnie.

W zięła  w m ilczeniu m oje tob o ły  i zaniosła do 
stojącego opodal hotelu autobusu, którym  miałem 
od jechać do D rohobycza. Nie sądzone mi jednak b y ­
ło  zażyć rozk oszy  lokom ocji w tym w ozie  Drzym ały, 
bo, przesiedziaw szy w nim ok o ło  godziny w  tęsk- 
nem a darem nem  w yczekiw aniu  tow arzyszy p od ró ­
ży, zostałem  przesadzony do autodryndy, startującej 
w łaśnie w pożądanym  kierunku, z pełnym  (za p e ł­
nym nawet) kom pletem  pasażerów .

I muszę przyznać/ borysław iakom  tu, zaraz, 
z punktu, że um iejętność kierowania końmi mecha- 
nicznem i posiedli w  stopniu znacznie doskonalszym  
niźli prastarą sztukę ochw acania dychaw icznych 
czw oron ogów . Nasz Ford „w yrw a ł z k opy ta" i w ró- 
wnem , ostrem  tem pie przem knął pa falistym terenie 
do D rohobycza.

—  D okąd zaw ieźć? —  zapytał mnie szofer, gdy 
po zatrzym aniu się na rynku sam jeden pozostałem  
w pudle.

M rok nocny ogarnął już m iasteczko, a nadom iar 
m żył m ajow y „rzod k iew ia k " (w przeciw staw ieniu 
do w rześn iow ego „kapuśniaczka").

—  D o hotelu  —  odparłem  —  ale do któregoś 
z porządniejszych.

—  T o już chyba do „E u rop y" —  zadecydow ał 
k ierow ca  i skręcił w  uliczkę na prawo.

W estchnienie tępej rezygnacji w ydarło się z mej 
piersi. —  Quousque tandem! S tanow czo za dużo tej 
E uropy w sym bolach, a za m ało w rzeczyw istości.

W brew  obaw om  hotel okazał się znośny.
Pom iędzy portjerem  a dw ojgiem  num erow ych 

w yw iązała się rozm ow a, jedyna w swoim  rodzaju.
—  D w unasty? —  zagaił portjer.
—  D ziesiąty —  odparł num erow y.
—  Siódm y! —  pośpieszyła z swą opinją nume­

rowa.
—  Och, nie! T o  już raczej dw udziesty p ierw ­

szy —  rzek ł z m ocą przekonania zaw iadow ca.
—  T akże mi numer! —  odcię ła  się pokojów k a  —- 

dw udziesty pierw szy!
—  Ósmy będzie najlepszy —  zaproponow ał po - 

średnicząco kolega.
Jeszcze parę chw il trw ało to przerzucanie się 

numerami, z którego na razie tylko tyle zrozumieć 
mogłem, że hotel.,, nie jest przeludniony i że sza­
now ny zespół g łow i się nad tem, jakby to jednego 
gościa  pom ieścić w kilku naraz apartam entach. 
S koń czyło  się na w yznaczeniu mi pokoju  z numerem 
czternastym , o w ybitnie familijnych cechach.

—  P ocóż  mi dw uch łóżek  i dw uch otom an? —  
zaprotestow ałem  przeciw  tak rozrzutnej gościnno­
ści —  jestem  przecież samotny, bez żony, a naw et b e2 
sekretarjatu...

—  Nie mamy innego w olnego numeru —  brzm ia­
ła chóralna odpow iedź —  pan dobrodziej m oże nie 
zwracać uwagi na zbyteczny „lew entarz".

Łatw o to pow iedzieć, ale w ykonać trudniej! 
Św iadom ość o obecn ości tuż obok  drugiego niezaję- 
tego łóżka przypraw iła  mnie o bezsenność. T ęsk n o­
ta do dom ow ego ogniska jęła zbyt żyw o odtw arzać 
obrazy  życia  rodzinnego, by  znękany w ędrow iec 
m ógł się z ich uroku tak łatw o otrząsnąć. Chrapną- 
łem  dopiero nad ranem.

O budziło mnie pukanie do drzwi, k tórego natar­
czyw ość rosła z każdą chwilą. K rzyknąłem  poiry­
towany: w ejść! W nosząc z tupetu dobijania się do 
m ych podw oi, spodziew ałem  się u jrzeć w nich raso- 
w ego gruboskórca. Doznałem  miłej niespodzianki. 
Na progu ukazała się zgoła nadobna dziew eczka.

—  Tak późno —  rzekła mi na pow itanie —  a pan 
śpi! C zy podać śniadanie?

—  A  czem  w y tu głodnych karm icie?
—  Chlebem  i solą, ale, gdy nas ładnie p op ro ­

szą, dodajem y trochę masła, jajek, herbaty...



—  W ięc  prosimy... o te dodatki.
—  T rzy  w szklance, czy  w skorupach?
—  C ztery w maśle, na talerzu.
—  Ojej! Pan pew no dwa dni nie jadł? Zrobi 

się, zrobi. I herbatka z cytryną?
—  Uhm!
W  godzinę później znalazłem  się na rynku. Tym  

razem  —  przyznaję —  olśnąłem . Przede mną, p o ­
środku obszernego placu, dźw igał się z posad p o ­
tężny b lok  św ieżo w zniesionych  m urów, w trzech  
kondygnacjach, z w yniosłą w ieżycą , w ieńczącą  śro­
dek korpusu.

—  A ni chybi: ratusz —  dom yśliłem  się doraź­
nie —  ale jakże wspaniały! C zy aby nie przesadzo­
ny w rozm achu i ok aza łości?  P rzecież te dom ki, sto­
jące w czw orobok u  na obw odzie  rynku, wyglądają 
przy  tym kolosie jak pisklęta przy kokoszy. P oj­
m uję dumę drohobyczan, przypraw iającą ich o ro ­
zedm ę płuc na w idok  sw ego gmachu reprezentacyj­
nego, zw łaszcza  po zestaw ieniu  w myśli z owym 
przysłow iow ym  m ałom iasteczkow ym  ratuszem, k tó ­
ry —  jak głosi złośliw a anegdota —  w ciąga się na 
noc do podsienia.

A le  ratusz jeszcze niegotow y. Św ieci czerw ie ­
nią obnażonej ceg ły  i zieje pustką otw orów , w k tó ­
rych  osadzone być mają drzw i i okna. C hcąc się 
rozm ów ić z panem burmistrzem, czyli —  jak tu go 
w ab ią : —  prezesem , śpieszym y na odległą  ulicę, do 
dotychczasow ej siedziby sam orządu m iejskiego. W y ­
jednaw szy audjencję telefonicznie, dostępujem y b ez­
zw łoczn ego przyjęcia. Pan Prezes, inż. Reutt, jest 
najmilszym z prezesów . Czasopism o „P olsk i Prze­
m ysł Budow lany" zna od  początku istnienia i rad 
niezm iernie wita jego redaktora w „n iskich  progach 
D roh obycza". W dzięcznem  sercem  przyjm uje gra­
tulacje z pow odu bliskiego już ukończenia budow y 
n ow ego a tak pysznego przybytku sławetnej muni- 
cypalności, śpieszy jednak czem prędzej w yrazić u bo ­
lewanie, że p rócz  ratusza i ochronki nic w ięcej się tu 
nie buduje.

Na prośbę naszą o bliższe dane, d otyczące  bu­
dow y, tudzież o kopje planów  i fotografji ob jektów , 
p rzyrzek ł p. Prezes dostarczyć je po ukończeniu bu­
d ow y .

Nie szczędził nam rów nież obietnic w tym ro ­
dzaju drugi nasz szanowny rozm ów ca, a także stały 
prenum erator „P olsk iego  Przem ysłu B udow lanego", 
p. inż. G oldw asser, k tóry  jednak w yraźnie zaznaczył,
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ZOD ZISZKI (pow. W ilejski). P ałac (skrzydło prawe).
Przebudow ą projekt, i wykon. inż. W . Lengauer^

LOS A N G E LO S (St. Zj. A . P.) Dom  A rch itektów .

że m aterjały jego ilustrow ać będą prace, dawniej 
w ykonane, obecn ie  bow iem  w D roh obyczu  nic nie 
buduje.

T rzeciego  z rzędu inform atora, nadanego nam 
z Borysław ia, w osobie  dyrektora  K asy C horych 
w D rohobyczu, p. Jaroszew skiego, nie m ieliśm y 
szczęścia  usłyszeć, pom im o kilkakrotnie podejm o­
w anych prób, by  go zastać w biurze. Stw ierdziliś­
m y za to naocznie, że dom , w którym  Kasa C ho­
rych  się m ieści, poddany został gruntownej rek on ­
strukcji. Św iadczyły o tem rusztowania, oplatające 
gm ach dokoła  i zam knięta klatka schodow a, której 
rolę ob ję ły  zastępczo te w łaśnie rusztowania. M ia­
ło to swój pow ab piąć się w zw yż po rów ni p och y ­
łej, zbitej z kilku elastycznych desek  i nakarbow a- 
nej poprzecznem i listwami. Za każdem  stąpnięciem  
gibki pom ost uciekał z pod  nóg w  dół i prężył się 
z pow rotem , falując z w dziękiem  przy w tórze m elo­
dyjnego skrzypu... Przypom inało to... W iedeń , mia­
now icie  ruchom e i ruchliw e podłogi w  „dom u w aria­
tó w " na Praterze.

Trzy, czy  cztery  razy przepraw ialiśm y się przez 
tę „b u jd ę" na sosnow ych  „resorach  , zdążając do 
górnych regjonów , gdzie znajdują się biura p. Dy-
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rektora —  niestety, w szystkie nasze w ysiłki pozosta ­
ły płonne, bo on sam, jakby naprzekór knutym za­
machom , baw ił w dniu tym poza murami swej urzę­
dow ej rezydencji.

Pełni żó łci dla złośliw ego przypadku, zstępow a­
liśm y z w yżyn po raz ostatni. A  musiała być ta, 
nurtująca w nas, uraza albo bardzo groźna, albo zgo­
lą wzruszająca, skoro trafiony nią casus paskudeus 
poczu ł się w  obow iązku  do doraźnej satysfakcji. Skie- 
rpwał bow iem  nasze kroki na tyły labiryntu, gdzie 
w praw dzie żadną miarą nie podobna było  dom yślać 
się ob ecn ości dyrektorskich  apartam entów, gdzie je ­
dnak rów nież rozk racza ły  się rusztowania, a na je- 
clnym z ich odcink ów  czeka ł na nas obrazek  tak 
ponętny i nadobny, że przez chw il kilkanaście nie 
m ogliśm y oderw ać odeń oczu.

Przez w nękę otw artego okna w ychylał się na 
zew nątrz m łodzian b ladolicy  o gorączk ow o św iecą ­
cych  źrenicach ; w  jego bezw ładnej pozie było  coś 
z nonszalancji uschniętego badyla. S łow em : w c ie ­
lenie Kasy Chorych. A  o parapet tego samego 
okienka oparło  się jednym różow ym  łokietk iem  sto­
jące na rusztowaniu... Zdrow ie. W iecie : takie... ta k i-; 
nader szlachetne, opiewane przez wieszcza z Czar­
nolasu zdrow ie, k tórego cenę rynkow ą poznaje się 
w tedy, k iedy się je już postrada.

,,Z drow ie“ m iało na sobie jakieś bardzo kuse
i bardzo przezroczyste  a rozw iew ne szatki. Nie p o ­
dejrzew ając, że jest podpatryw ane z od leg łości je ­
dnego piętra od dołu, pozw alało  się oglądać niemal 
że w  całej szczerości...

—  A aa! —  w ykradło się komuś z nas w estchn ie­
nie podziw u. Powiadam : komuś, bo nie jestem  pe­
w ny czy  mnie, czy  którem uś z przechodniów .

Para cudnych, n iebieskich ślepków  spiorunow a- 
ła intruza. W  w ym ow nem  spojrzeniu czaiła się za­
pow iedź, że „Z d row ie " nie każdem u w ychodzi na 
zdrow ie, a pon iektórego łacnie i o ciężką chorobę 
przypraw ić zdolne...

Już na ulicy, w tłumie gawiedzi, zrodziła się ak ­
tualna k on cepcja : najlepiej zbudow ane w D roh oby­
czu są... drohobyczanki.

M im o tak „bu du jące" odkrycie  postanow iłem  
natychm iast strzepać kurz z sałutów i rozw inąć ża­
gle do pow rotu . A le  w tem znów przypadek, k tóry 
od rana w ypraw iał harce, popchnął mnie w n ieocze ­
kiwanym  kierunku.

—  K to jedzie do Truskaw ca? —  zaw ołał tuż przy 
mnie sam ochodziarz. —  Jest jeszcze jedno w olne 
m iejsce; proszę siadać i nic nie gadać!

W ezw anie było  tak suggestyw ne, że nie m o­
głem  mu się oprzeć. W siadłem  bez gadania i dałem 
się uw ieźć w nieznane sobie strony.

—  Do Naftusi! —  pom yślałem  sobie na otuchę, 
jak ongi, czasu kościuszkow skiej insurrekcji, w zdy­
chał imci pan burmistrz K rakow a „d o  Kasieńki, pod 
p ierzynkę!".

(Dok. nast.). Tadeusz Jan Żmudziński.

Kronika budowlana.
RUCH BUDOW LANY W  LIPCU.

Ruch budow lany, zw łaszcza  w  dziedzinie budow y now ych  
dom ów  m ieszkalnych, w lipcu nie w ykazał w iększego oży w ie ­
nia, natomiast rozw ijają się znacznie prace ok o ło  przebudow y 
i napraw zakładów  w ytw órczych , przyczem  w całym  kraju 
przeprow adza się bardzo liczne rem onty.

O pew nem  zw iększeniu ruchu budow lanego na wsi św iad­
czą zw iększone w n iektórych  okręgach  zakupy m aterjałów  bu ­
dow lanych  przez rolników . Bardzo intensywnie w dalszym 
ciągu budują w ładze państw ow e i sam orządy.

W  związku z poprawą* w arunków  atm osferycznych  roz ­
w inęły się bardzo prace inw estycyjne sam orządów  ok o ło  b u ­
dow y ulic, dróg bitych  , oraz urządzeń zdrow otnych  i kana­
lizacyjnych . Pew ne pogorszenie w budow nictw ie nastąpiło 
natomiast w Gdyni, gdzie brak dalszych dotacyj kredytow ych  
w pływ a ham ująco na pryw atną in icjatyw ę budowlaną.

Znacznego ożyw ienia inw estycyjno-budow lanego sp od zie ­
wać się należy już w najbliższym  czasie w  w oj. Śląskiem, dzię­
ki w pływ om  z am erykańskiej p ożyczk i inw estycyjnej, z której 
Rada W ojew ód zk a  w yznaczyła  przeszło 78.000.000 zł. na in­
w estycje w ojew ód zk ie , p ow iatow e i gminne.

KTO SIĘ BOGACI NA DRZEWIE POLSKIEM?
W  A nglji przeprow adzono niedawno subskrypcję ob li­

gacji konsorcjum  drzew nego, które zajmuje się specjalnie w y ­
rębem  drzew a polskiego. K onsorcjum  to zakupiło 11 m iljo­
nów  stóp kubicznych  dębiny w M ałopolsce  i 13 m iljonów  
stóp drzew a św ierkow ego z lasów  ks. R adziw iłła  p od  Stołp - 
cami. Z tej ostatniej tylko tranzakcji konsorcjum  spodziew a 
się 3 i p ó ł m iljonów  zysku.

O gółem  konsorcjum  to zakupiło w P olsce  drzew a za
12 m iljonów  złotych , a zyski jego w przyszłości ob liczają  na 
4— 5 m iljonów zł.

Cieszy nas, że kapitał zagraniczny uruchamia bogactw a  
naturalne Polski i toruje im zbyt na jednym  z najlepszych pod  
tym w zględem  dla nas rynków . D laczego jednak my sami

nie potrafim y rob ić tych in teresów ? Przecież 12 m iljonów  zł. 
nie jest znowu tak w ielką sumą, której nie m ożnaby zeb ra ć  
w Polsce.

UZDROWOTNIENIE MIAST POLSKICH.
Zaledw ie szósta część miast polskich  posiada urządzenia 

w odociągow o-kanalizacy jn e, w czem  jednak jest sporo miast,, 
k tórych  urządzenia są n iedostateczne lub przestarzałe.

Zgórą 500 miast polskich, z ludnością przeszło 4-ro mi- 
Ijonową urządzeń .w odociągow o-kanalizacy jn ych  nie posiada.

W edług przeprow adzonych  obliczeń , koszt inw estycyj 
w tych miastach w yniósłby zaw rotną sumę jednego miljarda 
złotych , co  po rozłożeniu  na og ó ł ludności zainteresow anych 
miast w yn iosłoby  200 zł. na głow ę. Jest to suma, przekra­
czająca zdolność płatniczą obyw ateli, roboty  w ięc te m ogą 
być w ykonane jedynie przy dogodnym  długoterm inow ym  k re ­
dycie.

K redyt inw estycyjny, udzielony przez am erykańskie kon -' 
scrcjum  „U len et C o", um ożliw ił p od jęcie  robót w od ociąg ow o - 
kanalizacyjnych 10 miastom: C zęstochow a, D ąbrow a G., K ie l­
ce, Lublin, O strów  W kp., O tw ock, P iotrków , Radom , S osn o­
w iec i Zgierz.

O becnie Bank G ospodarstw a K rajow ego udzielił sam, 
w zględnie pośredniczył w udzieleniu p ożyczek  zagranicznych 
na cele  inw estycyjne w od ociągow o-kanalizacy jn e dla następu­
jących  miast: Brześć Kuj., Będzin, Czeladź, Chełm. Grodzisk, 
G rójec, Janów  Lub., Jędrzejów , Kalisz, Końskie, Kruszwica, 
Krzem ieniec, Lubranie, Lida, Ł ęczyca , Łuck, Łow icz, N ow o­
gródek, Opatów , Olkusz, P ińczów , Puławy, R ów ne, Radzymin, 
Sandomierz, Słom niki, Słonim, Siedlce, Tarnow skie G óry, W o ­
łomin.
„TYLKO“ 8 MILJARDÓW I 30 LAT CZASU POTRZEBA, 

ABY POLSKA M IAŁA ZNOŚNE DROGI.
N iezw ykle interesujący projekt inw estycji dróg bitych 

sporządził departam ent drogow y M inisterstwa R obót P ublicz­
nych.
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Projekt, om aw iający w zarysach ogólnych , jakie i ile 
dróg  publicznych należy w P olsce w ybudow ać, przew iduje w y ­
brukowanie i w yszosow anie 240.000 kilom etrów  dróg grunto­
w ych, co  pociągnęłoby  za sobą koszt 8 m iljardów złotych .

Przy intensywnej pracy naprawa w szystkich dróg w P o l­
sce , oraz w ybudow anie now ych  dróg, aż do stanu nasycenia, 
p otrw a łoby  najmniej lat 30.

LIKW IDACJA BEZDROŻY N A POGRANICZU 
WSCHODNIEM.

Na pogranicze p o lsk o-sow ieck ie  i polsko-litew skie w y ­
ruszyło 6 specjalnych  kompanij saperskich, które rozpoczną 
naprawę dróg i m ostów . K oszary zostaną im zapew nione 
przez dow ód ztw o K. O. P., jak rów nież utrzymane, z p o ­
m ocą jednak przyjdą także Sejmiki pow iatow e i R ady gminne.

ASFALT, CZY KOSTKA D REW NIANA?
W  ostatnich czasach w iele miast w  P olsce  zaczę ło  b u ­

d ow ać jezdnie asfaltow e. W yliczen ie  wszystkich dodatnich 
i ujem nych stron tego rodzaju bruku za ję łoby  za w iele m iej­
sca, w ob ec czego ograniczym y się do nadmienienia, że ulice 
asfaltow e są hałaśliwe oraz bardzo śliskie, zw łaszcza w cza ­
sie deszczu  i m rozów, nadto asfalt nie przylega trwale i b ez ­
pośrednio do szyn tram wajowych, kruszy się łatw o ob ok  to ­
rów  i wym aga ciągłej naprawy. Przy naprawie kabli lub 
kanalizacji trzeba zryw ać naw ierzchnię asfaltową, pow stałe 
zaś dziury łatać, co  związane jest z w ielkiem i kosztami.

N ależy w ięc zw rócić  uwagę na praw ie w cale u nas dotąd 
nie stosow any bruk ze specjalnego rodzaju kostki drzewnej, 
odp ow iedn io  nasyconej, używ any z najw iększem  pow odzen iem  
we wszystkich praw ie stolicach  europejskich. U żywana u nas 
kostka sosnowa, surowa jest bardzo nietrwała. Pow ierzchnia 
jej w krótkim  czasie pokryw a się licznem i wgłębieniam i, skut­
kiem nierów nom iernego zużycia drzew a sosnow ego, które, jak 
wiadom o, posiada miękki biel i tw ardy twardziel.

W ieloletn ie dośw iadczenie w tym zakresie w ykazało, że 
do bruków  drewnianych nadaje się najlepiej nie sosna, lecz 
w olno rosnący świerk górski, który dzięki swej jednolitej 
tkance drzew nej zużywa się zupełnie równom iernie, oraz p o ­
siada tę zaletę, że brzegi kostki się nie łamią, natomiast 
przy ożyw ionym  ruchu ulicznym  niejako zrastają się z sąsie- 
dniemi kostkam i, zrastają tak, że nawierzchnia pozosta je zaw ­
sze równa. T rw ałość dobrego bruku drewnianego przy sil­
nym ruchu kołow ym  w ynosi przeciętnie 19 lat, przy średnim 
ruchu —  przeciętnie 27 lat. T rw ałość nawierzchni asfaltow ej 
jest oczyw iście  mniejsza. R eparacja ulicy, w yłożonej brukiem 
drewnianym , m oże być  w ykonana z łatw ością. Bruk drew ­
niany posiada i tę zaletę, że przygłusza hałas ruchu u licz­
nego, co  przy dzisiejszym  ruchu wielkom iejskim  dla m iesz­
kańców  jest dobrodziejstw em .

W  P olsce  istnieją firmy, które przy p om ocy  doskonale 
w yszkolonych  sił fachow ych  brukują ulice im pregnowaną 
kostką drewnianą i pożądane jest zw rócen ie  uwagi wszystkich 
Zarządów  Miast na ten sposób  brukowania, który zupełnie 
niesłusznie nie znajduje zastosowania.

W A R S Z A W A .
KANAŁ W ISŁA —  N AREW .

Przed przystąpieniem  do budow y w ielk iego kanału o d ­
w adniającego, zbadała miejska kom isja techniczna po raz 
ostatni teren na N owem  Bródnie.

Kanał ów  przetnie p ó łn ocn o-w sch odn ią  część Pragi i p ó j­
dzie w kierunku północnym  aż do Narwi.

D ługość kanału w yniesie 38 kim., szerokość 14 mtr. K o ­
szty przekopania kanału prelim inow ano na 2 m iljony złotych , 
które pokryje w  form ie długoterm inow ego kredytu, Bank G o ­
spodarstw a K rajow ego.

Znaczenie kanału dla przyległych  terenów  jest w ielkie. 
Osuszy on b łota  i nieużytki, które przekształcą  się w cenne 
tereny budow lane dla rozrastającej się W arszaw y.

Jest rzeczą  bardzo możliwą, że w niedalekiej przyszłości 
kanał ów  p ołączon y  będzie „ram ieniem ", idącem  ku zachodo- 
Wl z W isłą. Zyskałyby na tem bardzo w odniste tereny p ó ł­
nocno - w schodniej części Pragi.

NORM ALIZACJA ELEMENTÓW HANDLU.

Magistrat stołeczny utw orzył przy w ydziale tech n icz­
nym referat, k tórego zadaniem będzie opracow yw anie n or­
malizacji elem entów  handlow ych oraz w prow adzenie zasad 
naukowej organizacji pracy do budow nictw a m iejskiego.

R eferat ten ma ob jąć ca łokszta łt budow nictw a m iejskie­
go, a w ięc uregulow anie spraw y zam ówień, dostaw  i odbioru  
m aterjałów  budow lanych  i t. p.

R eferat działać będzie w porozum ieniu z kom itetem  n or­
m alizacyjnym , działającym  przy Min. Przem ysłu i Handlu oraz 
z Instytutem naukow ej organizacji pracy.

REMONT DOM ÓW  W  W A R SZA W IE.

Na podstaw ie zarządzenia kom isarjatu rządu, w łaści­
cie le  dom ów , którzy otrzym ali nakazy o przeprow adzeniu  re­
montu sw oich  posesji, pow inni byli w  zasadzie uskutecznić 
to przed  1 lipca. Jednakże p. komisarz rządu udzielił p ro ­
longaty terminu do 1-go listopada. O czyw iście, w tych przy­
padkach rem ont m ógłby b y ć  przeprow adzony dopiero w przy­
szłym  roku.

W  ciągu ostatniego tygodnia, na terenie 3-ej ekspozytu ­
ry (kom isarjaty policyjne: 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26) przystąpiono 
do rem ontu 48 dom ów . Ogółem , w  sezonie bieżącym , na 
tym terenie przeprow adzono lub też częściow o  rozp oczęto  re ­
mont 431 posesji.

BEZDOMNOŚĆ W  W A R SZA W IE.

P od przew odnictw em  p. prezydenta miasta, in. Słom iń- 
skiego, odbyła  się konferencja  w spraw ie bezdom ności.

W  konferencji w zięli udział: w iceprezydent dr. Bogucki, 
ław nicy pp. Zieliński i Piłacki, nacz. D obraczyński, k ierow nik  
kom itetu walki z bezdom nością  p. Dehnel oraz kierow nik 
miejskiej inspekcji budow lanej, inż. Strzałkow ski.

Przedew szystkiem  przyjęto  do w iadom ości spraw ozda­
nie kom itetu walki z bezdom nością. Ze spraw ozdania tego 
wynika, że w schroniskach i barakach m iejskich są 3.434 ro ­
dziny bezdom nych, razem 9.022 osoby. Ilość podań, złożonych  
do kom itetu, z prośbą o mieszkania, w ynosi 4.480, z czego  810 
załatw iono odm ow nie, 956 jest w toku załatwiania, pozosta łe  
zaś są załatw ione przychylnie. Na jesieni kom itet uzyska 
800 izb w now ow ybudow anych  barakach. Starczy to na 
um ieszczenie do 3.500 osób. K onferencja  uznała, że w  ten 
sposób  zaspokojone będą naglące potrzeby, natomiast en er­
giczna budow a pom ieszczeń  dla bezdom nych w roku przysz­
łym ma w ydatnie za łagodzić panującą klęskę głodu mieska- 
n iow ego.

P ostanow iono w dalszym ciągu, że opinje o przenosze­
niu lok atorów  z dom ów , grożących  zawaleniem , dotychczas 
w ydaw ane bezpośrednio przez ekspozytury kom isarjatu rzą­
du, będą musiały zyskiw ać aprobatę miejskiej inspekcji bu ­
dow lanej. D opiero  po stw ierdzeniu przez miejską inspekcję 
budowlaną, że dom  istotnie grozi zawaleniem  i dalsze prze­
byw anie w  nim nie jest bezp ieczne, lokatorzy będą otrzym y­
wali m ieszkania od  kom itetu bezdom ności.

W reszcie  uchw alono przekazać sprawę przydziału  m iesz­
kań w  dom ach na Żoliborzu, przeznaczonych  dla p racow n i­
ków  miejskich, kom isji m ieszkaniow ej przy w ydziale ogólnym  
magistratu, nie zaś kom itetow i bezm ności, jak pierw otnie p ro ­
jektow ano.

ROZSZERZENIE POSIADŁOŚCI MIEJSKICH.

W arszawa, posiadając praw ie pó ł miljarda majątku, jest 
jednem  z najuboższych miast, jeśli chodzi o p lace  budow lane, 
szczególn ie w śródm ieściu, co  ogrom nie utrudnia naprz. bu­
dow ę szkół i innych gm achów  miejskich, gdyż poszukiw anie -  
i kupno placu w ów czas, k iedy jest on już potrzebny, jest 
bardzo k łopotliw e, a zarazem kosztow ne.

Dla usunięcia tej n iedogod ności magistrat stosuje o b e c ­
nie politykę skupu p la ców  i nieruchom ości przy odpow iedn iej 
okazji. Na jednem z ostatnich posiedzeń  uchw alił nabyć 10 n ie­
ruchom ości h ipotecznych  przy ul. Długiej, gdzie magistrat p o ­
siada już w sąsiedztw ie dużą posesję.

PRZEBUDOWA W AR SZAW SK IEG O  W ĘZŁA  
KOLEJOWEGO.

W  związku z kończącem i się robotam i przy budow ie tu­
nelu k ole jow ego , k tóry  przebity  zostanie do końca  w  roku 
1929, M inisterjum K om unikacji w porozum ieniu z miastem 
przystępuje do opracow ania planu reorganizacji w ęzła  k o le ­
jow ego i jaknajszybszego ukończenia tunelu k o le jow ego. D o ­
tychczasow a długość tunelu w ynosi 900 m etrów, do budow y 
zostało 300 m etrów . W  najbliższych dniach rozp oczęta  z o ­
stanie budow a konstrukcji odciąża jącej przy ul. M arsza łkow ­
skiej, co  pozw oli na prow adzen ie budow y tunelu bez p rze ­
rywania ruchu. W k ręcon e  tam będą stalow e pale, na których  
zbudow ana będzie krata z belek  żelaznych, dylow anie a na 
w ierzchu szyny i jezdnia. R ów n ocześn ie  na terenie dw orca
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głów nego osob ow ego  będzie budow any w ylot tunelu, a p o ­
tem w ykop , doprow adzony obecn ie  do u licy Żelaznej i T o ­
w arow ej .

Plan reorganizacji w ęzła  k ole jow eg o  przew iduje skaso­
wanie dw orca  gdańskiego i w ileńskiego, w których  m iejsce z o ­
staną w ybudow ane dw orce  pom ocn icze  w Szczęśliw icach  i na 
1 argówku. K olej ob w od ow a  będzie miała 35 kilom etrów  d łu ­
gości i w kilku punktach będzie  posiadała przystanki dla m iesz­
kańców  krańców  miasta.

Ruch g łów ny od byw ać się będzie przez dw orzec G łó w ­
ny. Ruch podm iejski na prawym brzegu W isły  skierow any 
zostanie przez dw orzec W schodni, który w  tym celu zostanie 
odpow iedn io  rozszerzony i przerobiony.

W ykonanie ca łego planu reorganizacyjnego potrw a ok o ło  
7-miu lat. K oszt bud ow y w yniesie kilkadziesiąt m iljonów 
złotych .

INSTYTUT GEOLOGICZNY.
Po przerw ie jednorocznej i po pew nych  zm ianach w p ier­

wotnym  planie budow y, w ykonanym  przez prof. Lalew icza, 
M inisterstwo R obót Publicznych rozp oczyna  w r. b. dalszą 
budow ę Instytutu geologiczn ego w  W arszaw ie przy ul. R ak o­
w ieckie;.

D otychczas w yk oń czon o  paw ilon  chem iczny, m echani­
czny i m ieszkalny. W  r. b. będzie  budow ana część głów na 
gmachu, a pozostanie jeszcze do w zniesienia front gmachu, 
gdzie m ieścić się będzie aula, b ib ljoteka  i czytelnia.

ODBUDOW A RATUSZA.
W  chwili obecn ej pp. prof. O. Sosnow ski i inż. J aw or­

nicki, k tórzy zdobyli konkurs na odbudow ę ratusza, zajęci 
są opracow aniem  szczegółow ych  planów  budow y.

W  r. b., o  ile uda się p oczyn ić pew ne oszczędn ości w b u ­
dżecie, miasto przystąpi do pierw szej serji robót, zw iązanych 
z odbudow ą.

BU DO W A TRZECH GM ACHÓW  SZKOLNYCH.
O dbyło  się pośw ięcen ie  kamieni w ęgielnych  pod  budow ę 

szkoły  pow szechnej miejskiej przy ul. G ostyńskiej, 2 -go m iej­
skiego gimnazjum żeńskiego przy ul. R ozbrat i I-szej miejskiej 
szkoły  rękodzieln iczej żeńskiej przy ul. Narbutta.

W uroczystościach  w zięli udział: prezydent Słomiński, 
przedstaw iciele miasta, w ładz szkolnych, przedstaw iciele  pra ­
sy i zaproszeni goście.

Plany w szystkich  gm achów  uwzględniają najszersze w y ­
magania pedagogiki i higjeny. Poza normalnem i lokalami w y - 
kładow em i budynki będą posiadać szereg lokali i urządzeń 
pom ocn iczych , jak gabinety przyrody żyw ej i martwej, sale 
gim nastyczne, b ibljoteki, lokale dla harcerzy, sale natrysków  
i t. p .

Przy gimnazjum przy ul. R ozbrat ma b y ć  urządzone du ­
że, kryte kąpielisko.

P rojekt bud ow y gmachu szkoły  pow szechnej przy ul. 
G ostyńskiej przew iduje pm ieszczenie dwu szkół s iedm ioklaso­
w ych z przedszkolem  i dom em  mieszkalnym dla nauczycieli. 
W  roku bieżącym  ma być oddana do użytku część gmachu, 
niezbędna dla jednej siedm ioklasow ej szk oły  z salą gim nastycz­
ną i dom em  mieszkalnym.

Budow a gimnazjum i szk oły  rękodzieln iczej przy ulicy 
Narbutta ma być  przeprow adzona w  dwu sezonach bud o­
wlanych.

Szkoła  posiadać będzie urządzenia, obliczenia do nauki 
10 zaw odów . ;$ & -

O gółem  w szystkie now obudow ane gm achy zw iększą k on ­
tyngent kształcącej się m łodzieży o 2.000.

N O W Y GMACH GIEŁDY.

Dział regulacji miasta opracow a ł projekt przebudow y 
pl. B ankow ego, pozosta jący  w  związku z zam ierzoną budow ą 
n ow ego gmachu giełdy na rogu tego placu i ul. Senatorskiej.

N ow a giełda stanie na miejscu kam ienicy hr. P rzeździec- 
kich, oznaczonej nr. 2 przy ul. Rym arskiej.

Zmiany, jakie w związku z tym projektem  zajdą, są duże. 
W ielk i czw orokątny gm ach giełdy zmieni dotych czasow y trój­
kątny kształt narożnika pl B ankow ego i ul. Senatorskiej. P ro­
stopadłą do ul. Senatorskiej ścianą w kroczy  gmach giełdy na 
chodnik i jezdnię. W  ten sposób  plac zm niejszy się n ieco, 
a trójkątny skw er na nim przybierze kształt elipsy. Fontanna 
ze skweru pow ędru je na plac Żelaznej Bramy.

BU DO W A DOMU LUDOWEGO.

W  tych dniach kom itet Domu ludow ego przy ul. O grod o­
w ej ustali ostateczny kosztorys tej budow y i zadecydu je komu 
pow ierzyć roboty .

W  dom u ludowym  znajdzie pom ieszczenie czytelnia, b i­
b ljoteka, tanie kąpielisko, ambulatorjum etc. Urządzane tam 
będą popularne odczy ty  i koncerty.

Budow a rozp oczn ie  się w krótce.

NA FRANKFURCKĄ MODŁĘ PRZEOBRAZI SIĘ PL. KER- 
CELEGO.

Sprawa w ybudow ania w ielkiej, now oczesnej hali targo­
wej, która zastąpić ma drewniane miasto brudnych bud na 
K ercelaku, nie przestaje b yć przedm iotem  licznych  konferen- 
cyj i badań porów n aw czych . Jeśli w ierzyć projektom , hala 
ta będzie ostatnim w yrazem  techniki. Składać się ma z dw óch  
ogrom nych, p ołączonych  z sobą paw ilonów , posiadających  ty l­
ko p ółn ocn e św iatło, a to w celu uchronienia przed zepsuciem  
artykułów  spożyw czych  pod  w pływ em  gorąca. Będą tam 
urządzone t. zw. ch łodn ie amoniakalne, specjalnie urządzone 
p iw nice etc.

Za pośrednictw em  konsulatów  polskich  uzyskała inspek­
cja handlowa magistratu w zory, plany i kosztorysy  pod obnych  
budow li w Paryżu, Londynie, Berlinie i Frankfurcie.

Najwspanialsze i najlepiej urządzone hale targow e ma 
właśnie Frankfurt n/M . Na w zór frankfurckich hal będzie też 
w ykonana budow a na K ercelaku. K osztow ać to będzie 4 i pół 
miljona złotych .

BU DO W A FILTRÓW.
Budow a filtrów  ma się w krótce  rozp ocząć. Na budow ę 

przeznaczono pow ażną sumę z p ożyczk i amerykańskiej.
Zarząd w odociąg ów  i kanalizacji zastanawia się, w jaki 

sposób  prow adzić budow ę: sposobem  gospodarczym , czy  też 
p o lec ić  ją jakiejś firmie budow lanej z konkursu. D ecyzja  
w tej spraw ie zapadnie niebawem .

SIEĆ W O D O C IĄG O W A ROŚNIE.
P ożyczka  am erykańska a w pew nym  stopniu także p o d ­

w yżka ceny w ody  um ożliw iła rozszerzenie programu w o d o ­
ciągow o-kanalizacyjnego W arszaw y. Zamiast projektow anych  
dawniej 3095 m etrów sieci now ych rur kanalizacyjnych, ma 
b yć  za łożonych  w ciągu roku 5370 m., zamiast 26060 m. rur 
w odociągow ych  —  54340 metrów.

W iększość robót w ykonana będzie na przedm ieściach . 
W od ociąg i w ięc otrzym ają: ca ły  Żoliborz, M arym ont, Pow ązki, 
Pelcow izna, N. Bródno, Targów ek, G rochów , Saska K ępa, 
Czerniaków , M okotów , S ielce i W ola. W  kanalizację zosta ­
ną zaopatrzone: ul. Puławska, Zajączkow ska, M yśliw iecka. 
Ostrowska, Libelta, P łocka, Żytnia, Stawki, M łynarska, cała  
O chota i Żoliborz.

Byle> tylko program ten by ł w ykonany w  oznaczonym  
czasie.

NARODZINY STAREGO PLACU.

Zapow iadana oddaw na i w ielokrotnie odw lekana regula­
cja placu  naprzeciw  pałacu Staszica, nastąpi tej jesieni. P o ­
zostaje to w związku z asfaltowaniem  N. Światu i Krak. P rzed­
mieścia.

Plac ten będzie rów nież w yasfaltow any. P od  pom nikiem 
K opernika zniknie skwer, zniknie też i wzniesienie, na którera 
stoi pomnik. P odobnie jak pom nik Poniatow skiego posąg K o ­
pernika stać będzie na poziom ie placu, o toczon y  czterem a 
słupkami granitowem i, związanem i łańcuchem .

Pomnik K opernika zyska w ten sposób  w łaściw y w ygląd
i otoczen ie , jakie planow ał genjalny tw órca Thorwaldsen.

BUDOW NICTW O MIEJSKIE W A R S Z A W Y  BUDUJE... 
REKORDY!

W  tych dniach Magistrat uruchom ił już praw ie w szystkie 
roboty , które b y ły  przew idziane z p ożyczk i am erykańskiej 
w zakresie bruków.

W arszaw a w tym roku otrzym a 89 kim. now ow ybrukow a- 
nych ulic, w zakresie kanalizacji i w od ociąg ów  52 kim. sieci 
w odociągow ej i 3 kim. olbrzym iego kolektora  dla dzielnic 
O chota - Czyste - W ola  - Powązki.

W  tych dniach uruchom iono 14 now ych budow li m iej­
skich, głównie dla szkól średnich i m iejskich oraz kilku d o ­
m ów mieszkalnych. Program tegorocznych  rob ót in w estycy j­
nych W arszaw y jest rekord ow y i nie ma sobie rów nego w żad ­
nej ze stolic europejskich.

Jak w ielkie są potrzeby  W arszaw y w zakresie inw esty­
cji, w ystarczy p rzytoczyć, że W ielka W arszaw a posiada 14 
milj. m etrów  kw. ulic, z których  w ybrukow anych  jest, w licza ­
jąc w to t. zw. kocie  łby, tylko 9 milj. Przeszło 5 milj. mtr. 
kw. ulic W ielk iej W arszaw y —  to drogi polne, k tóre w ym a­
gają olbrzym ich jeszcze w ysiłków , ażeby posiąść ch ociażby  
minimalne warunki urządzenia.
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Ł Ó D Ź .
STRAJK BUDOW LANY.

Strajk w przem yśle budow lanym  w Łodzi trwa nadal. 
P rzem ysłow cy poza 15 proc. podw yżką płac nie chcą pójść 
na żadne ustępstwa. Na prop ozyc je  p rzem ysłow ców  nie g o ­
dzą się Związki zaw odow e, które zd ecyd ow ały  strajk konty­
nuow ać aż do ostatecznego zw ycięstw a.

AKCJA BUDOW LANA NA SZEROKĄ SKALĘ.
M im o piętrzących  się trudności finansowych, realizacja 

olbrzym iego planu budow y dwuch kolonji m ieszkalnych, 
w których  znajdzie dach nad głow ą 3000 rodzin, postępu je 
szybko naprzód.

O rozm iarach tej w ielkiej akcji budow lanej, która n ie­
w ątpliw ie przyczyni się dó znacznego złagodzenia klęski g ło ­
du m ieszkaniow ego w Łodzi, św iadczyć mogą następujące 
cyfry:

Budowa kolon ji poch łon ie  36 m iljonów  cegieł, 1000 w a­
gonów  wapna, setki w agonów  drzew a i żelaza, które już w naj­
bliższym  czasie sprow adzą przedsiębiorcy .

Kom itet budow y głów ny nacisk kładzie na gwarancje 
szybkiego wzniesienia murów w stanie surowym , by  prace z o ­
stały ukończone jeszcze w bież. sezonie budowlanym , co  um o­
żliwi oddanie kolonji do użytku już na w iosnę przyszłego roku.

Zagadnienie to praw dopodobn ie zostanie rozw iązane 
zgodnie z życzeniam i kom itetu, albow iem  niektórzy przedsię­
b iorcy  a priori zobow iązu ją  się w yk oń czyć budow ę w prze­
ciągu 5, 6 m iesięcy.

Jak się dow iadujem y, praw dopodobn ie poszczególne kom ­
pleksy budow lane zostaną w ykonane przez innych przedsię­
b iorców . Racjonalna organizacja pracy przedew szystkiem  w y­
rażać się będzie w przeprow adzeniu  boczn ic kole jow ych
i tram w ajow ych do miejsc budow y na terenie kolonji. O dno­
gi tych kolejek  będą służyły do odw ozu ziemi i wszystkich 
nieużytków.

W  ten sposób, dzięki odpow iednim  środkom  kom unika­
cyjnym , uzyska się znaczną spraw ność pracy  i oczyw iście  
zm niejszy się koszta budow y.

Organizacja budow y i technika pracy pozw alają  nam 
przypuszczać, że mury kom pleksów  kolon ji w stanie surowym  
będą już w ykoń czon e w roku bieżącym .

Już dziś kom itet rozbudow y posiada dokładnie op ra co ­
wane plany co  do pierw szeństw a przyznawania mieszkań 
w pow stających  kolonjach.

Przy podziale mieszkań będą brane pod  uwagę warunki 
materjalne i m ieszkaniowe petentów . Ci, k tórzy znajdują się 
w najgorszych warunkach, uzyskają dach nad głową.

Przy p om ocy  specjalnego rozdzielnika, w zależności od 
ilości członk ów  rodziny, petenci będą otrzym yw ali jedno-dw u 
lub trzypokojow e mieszkania.

Przyjm owanie sublokatorów  będzie w zbronione.
Regulam in' pow stających  kolon ji przew iduje rów nież spe­

cjalną kasę zapom ogow o - kom ornianą, do której przym usow o 
będą należeli w szyscy m ieszkańcy.

Dzięki tym zarządzeniom , każdy n ietylko otrzym a m iesz­
kanie, ale i będzie miał zapew niony dach nad głową.

Trudno jest już dziś przesądzać, jak się rozw iną pow sta ­
jące kolon je, w  każdym razie z całym  naciskiem  należy stw ier­
dzić, że jest to w ielki krok naprzód, w w alce z głodem  m iesz­
kaniowym .

Magistrat posiada obecn ie  fundusze, przeznaczone na bu ­
dow ę. w ięc mamy nadzieję, że zrealizuje sw e olany.

D o ty ch cza so w e  p ółśrod k i w  w alce  z k lęsk ą m ieszk a n io ­
w ą. nam ioty  i baraki, b ęd ą ce  rozsadnikam i dem oralizacji, 
w sku tek  n iesłych an eg o skupienia m ieszkań ców , stan ow czo  
Ł odzi nie m ogły  w ystarczyć .

Realizacja  planów  budow y kolonji jest już realnym  środ­
kiem walki o dach nad głow ą ubogiej ludności miejskiej.

P o z n a ń .
PLAN ZABUD OW Y POZNANIA.

M agistrat miasta przystępuje obecn ie  na podstaw ie art. 
25 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o praw ie budow lanem  
z dnia 16 lutego b. r. do opracow ania szczegółow ych  planów  
zabudow ania następujących dzielnic: Jeżyc, św. Łazarza, G ór- 
czyna, W iniar, Naram owic, G łów nej, Kom andorji, Starołęki, 
D ęb ca , Śródm ieścia, Chwaliszewa, Środki, B erdychow a i M ia­
steczka.

STAROSTW O KRAJOW E BUDUJE.
Starostw o krajow e rozpoczn ie przy ul. N iecałej, łączącej 

ul M arcelińską z Grunwaldzką, budow ę dwuch w ielkich d o ­
m ów m ieszkalnych dla sw oich urzędników . Dom y te będą

w ykończone przed otw arciem  Pow szechnej W ystaw y K rajow ej, 
na czas której odda się je do dyspozycji biura kw aterunkow ego 
P. W , K, Po w ystaw ie natychm iast zostaną oddane na m iesz­
kania urzędnicze. K oszt budow y tych dom ów  w ynisie 645.000 
złotych . S zczegó łow e  kosztorysy i plany zatw ierdził już w y ­
dział w ojew ódzk i, jako instancja nadzorcza Starostw a K ra­
jow ego.

BU DO W A HOTELU.
Z okazji pow szechnej w ystaw y krajow ej m. Poznań bu ­

duje hotel w ystaw ow y o m onum entalnych rozm iarach. Będzie 
to jeden z najw iększych budynków , w zniesionych  w o d rod zo ­
nej Polsce. Zabudow ana pow ierzchnia  w ynosi 3.000 m etrów  
kw adratow ych, a pojem ność 70 tys. metr. kw adratow ych. K osz­
ta budow y w ynoszą 4 miljony zł. Budynek hote low y składać 
się będzie z 435 p ok ojów , w tem 235 p ok o jów  będzie urzą­
dzonych  na jedno łóżko, a 200 p ok o jów  na dwa łóżka.

BUDOW NICTW O SPÓŁDZIELCZE.
Ustawa, przew idująca tw orzenie się urzędniczych  sp ó ł­

dzielni budow lanych , jest rzeczyw iście  dobrodziejstw em , 
a um iejętne w prow adzenie jej w czyn, daje znakom ite wyniki. 
Przykładem  w tym w zględzie m oże służyć istniejąca w  P ozna­
niu Spółdzielnia budow lana w ielkopolsk ich  urzędników  pań ­
stw ow ych , której doroczn e w alne zebranie od b y ło  się przed 
niedawnym  czasem .

Spółdzielnia  posiada obecn ie  40 człon k ów  i rozw ija  się, 
coraz lepiej, tem bardziej, że w ostatnich dniach liczba cz ło n ­
ków  w zrosła, a now e zgłoszenia w ciąż napływają. N ow i cz ło n ­
kow ie w płaca ją  pew ne sumy zarządow i spółdzielni, k tóry  ze 
swej strony robi starania, aby uzyskać na budow ę przew idzia ­
ne ustaw ow o kredyty z Banku G ospodarstw a K rajow ego 
w zględnie od  w ładz miejskich. Urzędnik, obejm ujący dom, 
staje się odrazu jego w łaścic ielem . W p ła c a  on jakiś pro cen t  
ogólnych  kosztów  budow y, poczem  zaś raty am ortyzacyjne 
będą odpadać w  w ysokości czynszów , op łacanych  przez lok a ­
torów  w now ych  budynkach. Term in długości spłat jest rze ­
czą indywidualną i zależy od  m ożliw ości p łatniczych  członka, 
waha się zaś od  10 —  25 lat.

Przy ul. Spokojnej istnieje już dz iew ięć zam ieszkałych 
dom ów , przeciętn ie o dwuch m ieszkaniach każdy, o toczon ych  
ogródkam i, w b. zdrow ej części miasta.

O becnie pow staną now e w ille na Sołaczu, na terenie 
przyznanym  spółdzieln i przez Urząd Likw idacyjny. Na placu
0 pow ierzchni dw um orgow ej, zarząd zam ierza w ybudow ać 
6— 8 will jednop iętrow ych  w edług najnow szych  w ym ogów  ar­
chitektury i higjeny. Każda willa jest przeznaczona zasadniczo 
dla jednej rodziny, jednakow oż dw ie rodziny m ogą sw obodnie
1 w ygodnie m ieszkać w jednej willi, o toczon ej ogródkiem .

System spółdzieln i budow lanych  posiada, jak widzimy, 
b. dobre strony i pozw ala urzędnikow i, k tóry  życie  ca łe  pra­
cow a ł dla dobra  państwa —  osiąść na starość w e w łasnym  d o ­
mu. Jako w łaściciel zresztą, nie jest on skrępow any i może 
swą willę w ydzierżaw ić, lub w razie przeniesienia do innego 
miasta, korzystnie sprzedać.

W I L N O .
W  SPRAWIE PRZEBUDOWY BASZTY NA GÓRZE 

ZAM KOW EJ.

W  związku z projektem  M agistratu przebudow y baszty , 
na G órze Zam kow ej, k o ło  arch itektów  w W iln ie zam ierza 
ogłosić  w imieniu M agistratu konkurs na projekt budow y 
w zględnie przebudow y tej baszty. Za uznane przez sąd k on ­
kursow y dwa najlepsze projekty  M agistrat w yzn aczy ł nagro­
dy w sumie 600 i 400 zł. Pozatem  nienagrodzone prace mogą 
być ewent. zakupione przez sam orząd miejski.

W  skład sądu konkursow ego w chodzą  pp.: prof. Rusz- 
czyc, prof. Rem er, prof. K łos, w iceprezydent C zyż i architekt 
miejski inż. Narębski.

Termin nadsyłania prac w yznaczony został do dnia 20 
sierpnia r, b.

POSIEDZENIE SPECJALNEJ KOMISJI DLA REALIZACJI 
PROJEKTU BUDOW Y RZEŹNI MIEJSKIEJ.

W  myśl uchw ały R ady M iejskiej, w e w torek  dnia 24 b. m.
o godzinie 8 w iecz. w  sali posiedzeń  M agistratu p od  przew od ­
nictw em  prezydenta m. W ilna p. F ole jow sk iego odbęd zie  się 
posiedzen ie specjalnej Kom isji w składzie przew odn iczących  
radzieckich  kom isji: technicznej p. inż. Jensza, gospod arczej—  
p W ań kow icza  i finansowej p. K orolca .

G łów nym  tematem posiedzenia będzie ukonstytuowanie 
się kom isji i ustalenie referatu dla R ady M iejskiej w sprawie 
realizacji projektu  i budow y gm achów  dla rzeźni miejskiej.



— 334 —

BU DO W A GMACHU SZKOLNEGO.
N iedaw no dokonano pośw ięcen ia  kamienia w ęgielnego 

pod  now obudującą się szkolę pow szechną w Kuprjaniszkach. 
P ośw ięcen ia  dokonał J. E. ks. Biskup Bandurski, poczem  k o ­
lejno przem awiali Biskup Bandurski, z ramienia urzędu w o ­
jew ód zk iego  p. o. W o jew od y  p. D w orakow ski, z ramienia mia­
sta prez. Falajewski i inni.

BU DO W A GMACHU ANATOM JI OPISOWEJ.
M inisterstwo R obót Publicznych w yasygnow ało w tych 

dniach 680 tysięcy złotych  na budow ę gmachti Anatom ji O p i­
sow ej U. S. B., k tóry  w zniesiony zostanie przy ul. Zakretow ej 
ob ok  Kollegjum  C zartoryskiego.

P rojekt gmachu opracow any został przed 2-ma laty 
przez architekta p. Konrada K łosa w stylu ncoklasycznym , d o ­
stosow anym  do przew ażającego typu architektury W ilna, 
(a w  szczególności budowli, w znoszonych  sw ego czasu przez 
G ucew icza), lecz ujętym w spółcześnie, z zastosow aniem  jak- 
najw iększej prostoty.

Gm ach będzie zaw ierał: na parterze —  prosektorja  ze 
wszystkiem i now oczesnem i urządzeniami dla przechow ania 
zw łok ; na pierw szem  piętrze —  szereg sal laboratoryjnych
i pracow niczych , oraz w ielką amfiteatralną salę w ykładow ą 
z półokrąg łem  urządzeniem  siedzeń i sklepioną kopułą żela- 
zo -beton ow ą , w reszcie pom ieszczenie na Muzeum A n atom icz­
ne, k tóre już przez U. S. B. jest zapoczątkow ane, lecz nie m o­
gło się rozw inąć z braku lokalu; na drugiem piętrze będzie 
szereg gabinetów  do prac naukowych, oraz bibljoteka •zakładu.

C ały gmach otrzym a centralne ogrzew anie, sztuczną 
w entylację i w ogóle  w szelkie n ow oczesne urządzenia techn icz­
ne. B udow ę w ykona W ileńska D yrekcja R obót Publicznych, 
zaś k ierow nikiem  budow y będzie prof. Juljan Kłos. P otrzeb ­
na do bud ow y tego gmachu cegła  w lości pó ł miljona sztuk 
została  już zw iezioną, a roboty  budow lane rozpoczną się 
w  pierw szych  dniach sierpnia.

URZĄD POCZTOW Y NA TERENIE W Y S T A W Y  TARGÓW  
PÓŁNOCNYCH.

W ileńska D yrekcja P ocztow a rozp oczę ła  prace nad bu ­
dow ą  gmachu pod urząd p ocztow y  na terenie W ystaw y T ar­
gów  P ółnocnych. Na budow ę tego gmachu M -stw o P oczt i T e ­
legrafów  w yasygnow ało 15.000 zł.

Po ukończeniu Targów  P ółnocnych  gmach ten W il. D y ­
rekcja  P ocztow a zam ierza przekazać na w łasność M agistrato­
wi m. W ilna.

PRZYZNANIE KREDYTÓW NA ROBOTY DROGOWE.
Na skutek starań W ydziału  P ow iatow ego, Sejmiku W ileńsko- 
T rock iego, Bank G ospodarstw a K rajow ego przyznał dla S ej­
miku krótkoterm inow ą pożyczk ę  obrotow ą  w sumie 100.000 
z łotych  na prow adzenie robót drogow ych  w pow . W ileńsko- 
Trockim .

P A B J A N I C E .
N O W A  LINJA KOLEJOWA.

B ędąca w toku budow a linji kolejow ej H erby —  Pabja- 
n ice przeprow adzona zost&nie przez K łobucko  —  W idawę.

Pom iary trasy zostały już dokonane i rozp oczęta  została 
rów nież budow a n ow oczesnego dw orca  w  K łobocku .

Linja ta będzie miała don iosłe znaczenie dla obciążenia 
magistrali w ęglow ej ze Śląska i Zagłębia  i będzie znacznym 
skrótem  drogi do w ielkiego ośrodka przem ysłow ego, jakim 
jest Łódź.

T R O K I .
BU DO W A SZOSY.

Pod przew odnictw em  p. starosty W itkow skiego odbyło  
się posiedzen ie W ydziału  P ow iatow ego Sejmiku w ileńsko- 
trock iego. Na posiedzeniu rozpatrzono sprawę budow y szosy 
na szlaku W ilno —- N ow o-W erk i przyczem  uchw alono p o ro ­
zum ieć się z dyrekcją  papierni N ow ow erkow skiej, która 
w  ogrom nej m ierze jest zainteresowana w tem, aby budow a 
tej szosy- doszła do skutku. W ydzia ł Pow iatow y uchw alił bu­
d ow ę szosy rozp ocząć, o ile fabryka N ow ow erkow ska zgodzi 
się p ok ryć przynajmniej część w ydatków , zw iązanych z bu d o­
wą. Przy robotach  drogow ych  postanow iono zatrudniać jed y ­
nie ludność wiejską. Następnie uchw alono udzielać b ezp ro ­
cen tow ej pożyczk i dla m leczarni spółdzielczej w jęczm ie- 
niszkach.

L I D A
ELEKTROWNIA I PIEKARNIA.

W  tych dniach od b y ło  się w Lidzie posiedzenie Rady M ie j­
skiej, na którem  m iędzy innemi postanow iono w pierwszym  
rzędzie zaciągnąć w Banku G ospodarstw a K rajow ego pożyczk ę  
na budow ę elektrow ni w Lidzie. W  razie uzyskania pożyczk i 
elektrow nia stanęłaby na placu ks. Falkow skiego. Następnie 
uchw alono przeznaczyć na szkołę P rzem ysłow o-R zem ieśln i- 
czą budynek, w którym  pierw otnie miało znaleść pom ieszcze­
nie schronisko dla starców . W ob ec  tego starcy zostaną o d e ­
słani do schroniska w ojew ódzk iego. Osią jednak wpom nia- 
nych obrad była  sprawa p ożyczk i i gwarancji na sumę 75 ty ­
sięcy złotych  dla Spółdzielni „J ed n ość", która pod jęła  się 
budow y piekarni mechanicznej. Sprawa ta upadła na porząd ­
ku dziennym , gdyż radny K onopko et consortes opuścili salę, 
w ob ec czego z braku quorum musiano przerw ać obrady. Jak 
się okazuje, radny K onopko wraz z towarzyszam i ma jakieś 
inne nieznane i bliżej n ieokreślone konsorcjum  handlow e, k tó ­
re pod obn o pod ję ło  się rów nież budow y piekarni m echanicznej.

K L  E. S O W  O
O MATERJAŁ BRUKARSKI.

W  dalszym ciągu trwają zorganizow ane przez w ydział 
techniczny magistratu roboty  w iertnicze w kam ieniołom ach 
w ołyńskich  w pobliżu K lesow a, mające na celu stw ierdzenie 
g łębok ości i jakości pok ładów . Prace te pozostają  w związku 
z decyzją  w ydzierżaw ienia przez magistrat m. stoł. W arszaw y 
w iększych  obszarów  w celu ich eksploatacji, a to w ob ec k o ­
n ieczności zapewnienia stolicy  punktualnej i w ystarczającej 
dostaw y materjału kam ieniarskiego. Na podstaw ie om aw ia­
nych badań będzie można określić obszar, nadający się do 
w ydzierżaw ienia, oraz nastąpi u łożenie kalkulacji kosztów  eks­
ploatacji.

W arszaw a zużyw a w ciągu każdego sezonu brukarskiego 
po kilkadziesiąt tysięcy ton wspom nianego materjału, który 
dostarczany jest zaw sze w niedostatecznej ilości i z dużem 
opóźnieniem , co  odbija się ujemnie na postępie robót bru­
karskich.

GÓRNY ŚLĄSK.
PRODUKCJA HUTNICZA.

W edług obliczeń  prow izorycznych, produkcja  hutnicza 
na G órnym  Śląsku w mies. czerw cu  podniosła  się, jeśli chodzi
0 stal surową i gotow e w yroby  w alcow ni, natomiast produk­
cja surówki żelaza n ieco się obniżyła. Produkcja stali surowej 
w ynosiła w czerw cu  r. b. 76.596 tonn, czyli o 7,8 proc. w ięcej, 
niż w maju, zaś w yrobów  w alcow anych  bez rur, 59.314 tonn, 
czy.li o 12 i pó ł proc. w ięcej, niż w poprzednim  miesiącu. N a­
tomiast produkęja surówki żelaza obniżyła  się w czerw cu  o 3 
proc. do cyfry 35.504 tonn. Na zw iększenie produkcji stali
1 w yrobów  w alcow anych  w płynęło  przedew szystkiem  w yrów ­
nanie różnic na dostawach, jako też i w ielka liczba dni ro b o ­
czych  w czerw cu. Stan zatrudnienia w hutnictwie pow iększył 
się o 270 osób  do cyfry  23.689 robotn ików .

K I E, L, C K.
BU DO W A KOLEI.

Budow a K olei K ielce —  Busko —  Tarnów  w eszła na re­
alne tory. W  skład kom itetu budow y w chodzą starostow ie: 
kielecki, pińczow ski i stopnicki. Projektow ane jest u tw orze­
nie Tow . akcyjnego budow y kolei z kapitałem 6 milj., p rzy­
czem  kapitał obligacyjny w ynosić będzie 10 milj. Trasa kolei 
będzie biegła z K ielc przez Suków, M oraw icę, Chmielnik, Bu­
sko, S olec do M edrzechow a. Budowana linja kolejow a, będzie 
miała pierw szorzędne znaczenie dla w ojew ództw a  kieleckiego, 
a zw łaszcza dla szeregu uzdrpwisk.

G R U D Z I Ą D Z
BUDOW A SOKOLNI.

S ok ół grudziądzki przystąpił do budow y Sokolni, której 
brak daje się pow ażnie odczuw ać, a która stałaby się n iew ąt­
pliwie ośrodkiem  pracy  organizacyjnej na całe Pom orze. 
W  tym celu za łożono specjalną spółdzieln ię i przystąpiono do 
grom adzenia funduszów drogą udziałów , cegiełek  i darów. 
M iejm y nadzieję, że na zachodniej rubieży Państwa, Sokolnia 
ta rzeczyw iście  stanie, co  zależne jest w dużej mierze od ofiar­
ności społecznej.
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M iejsce zarezerw ow ane dla firm y: Przedsięb ior­
stw o R obót Inżynieryjnych i Budow lanych ,,K o n- 
s t r u k t o r “ , Sp. z ogr. odp., Łódź, A le je  K ościuszki 

Nr. 1.
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A. GEPNERDOM 
H A N D L O W Y

Warszawa, Grzybowska 27 tel. 90-27 i 55-25

Blacha cynhowa, pocynkotsaaa, miedziana do krycia dachów.
Zakup starej blachy cynkowej i zamiana na nową. 

Cyna, cynk, ołów, antymon, aluminjum, miedź, mosiądz. Blachy, rury, pręty 
mosiężne, miedziane, ołow iane, aluminjowe.

Rury żelazne obciągane mosiądzem.  Kupno i sprzedaż starych metali.  49

P O M P Y  O D ŚR O D K O W E i TURBINOWE
dla wszelkich cieczy każdej wydajności i każdego podno­

szenia, dla wodociągów, kanalizacji i budowlane

Specjalna Fabryka Pomp
„vSIRIU S“

WARSZAWA, Zamoj skiego 51, tel. 6 8 - 2 5
FABRYKA EGZYSTUJE OD 1911 ROKU. 197

P o p i e r a j c i e  K r a j o w y  P r z e m y ś l  i  H a n d e l
P o w o łu j c ie  s ię  na o g ł o s z e n ia  w „ P o l s k i m  P r z e m y ś le  B u d o w la n y m "

SPIS FI RA  WEDŁUG BRANŻ 
ogłaszających się w niniejszym zeszycie „Polskiego Przemyśla Budowlanego" 

ARMATURA. BETONIARKI.

F A B R Y K A  ŻYRAN D O LI ELEKTRYCZN YCH , S. A.
A. M A R C I N I A K  I S-KA  

Zarząd i oddzia ł sprzedaży wraz z w zorow nią 
W A R S Z A W A , ul. Złota NV. 49, telefon 260-06, 260-76. 

F A B R Y K A : Wronia Nr. 23.

JANCZEWSKI I FREYMARK
W A R S Z A W A , Mokotowska Nr. 49, telefon Nr. 510-54.
S pecja lność: Arm atura do instalacji w odociągow ych , ką­

p ielow ych  i ogrzew ań centralnych.

ASFALTOWE PRZEDSIĘBIORSTWA.
„Safat“ , S półka  A kcyjna , W arszawa, A l. 3-go M aja Nr. 22/24. 
Sorokiewicz Stefan, i S-ka, Fabryka Tektury Sm ołow cow ej

i Asfaltu. W arszaw a, Ludna 9a.
Warszawskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe i Fabryka Tektur, 

D zierżaw ca S. Brzozowski, W arszaw a, ul. S o lec Nr. 58.

BRUKARSTWO.

ZRZESZENIE BRUKARZY Sp. z o. o. 
Warszawa, Solec 20b, telefon 45-99.

W ytw órn ia  płyt beton ow ych  i rur do kanalizacji te le fo ­
nicznej. W szelk ie roboty  brukarskie. U kładanie kabli 

elektrycznych .

Betoniarki
syst. amerykańskiego

Windy budowlane
Maszyny do wyrobu 

stropów betonowych
p o l e c a

Fabryka Maszyn RZEWUSKI i S-ka
Sp. Akc.

WARSZAWA, ul. Ordynacka 7.
147 Tel. 2 8 -9 5 ,2 8 -1 7 .

BETONOWE WYROBY.
EDMUND SZMIDT

W Y T W Ó R N IA  W Y R . BETON OW . I K SY LO LIT O W Y C H  
Warszawa, Grójecka 56. Biuro: Marjańska 9, tel. 311-08.



III

BLACHA.
Gepner A., W arszaw a, G rzybow ska 27.
Pappe J., Sp-cy, W arszaw a, G raniczna 4.
Biuro Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Blachy 

Cynkowej w Katowicach, ul. W ojew ód zk a  58.

BUDOWA DRÓG

„TERM A K ”
TO W AR ZYSTW O  

BUDOW Y DRÓG SM OŁOW COW YCH
Sp. z o, o,

K A T O W IC E , ul, Damrota 10, teleion 12-53.

„WYBRANIEC i S-ka”
Tel, 12-53, KATOW ICE, ul, Damrota 10.

W szelkie m aterjały do budow y dróg specjalna szlaka 
w ie lkop iecow a z huty Falvy

BUDOWLANE MATERJAŁY

P o le c a  w y łą c z n e  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  fa b ry k :
W apno piechcińskie marm urowe niegaszone oraz hy­
drauliczne. Cement. Gips „S  c i p i o "  Szam oty ,,K 1 e- 
p a c k i " .  Kafle. D achów ka. Eternit. Trzcina. Lepnik 
„D  u r o x y 1“ : Studzienki „ O m s " .  Papa. Posadzka d ę ­

bow a, cem entow a i terrakotow a.

1 nż.  J A N  P Ę D Z I C H
Warszawa, Zielna 30. Tel, 108-70.

Wapno lasow ane i nielasowane. Cem ent-portland. Gips, 
Cegła ogniotrw ała i budowlana. Szamoty. Eternit. Da­
chówka. Papa. Posadzka: dębow a i cem ent, inkrust. 

Kafle w szelkie. Trzcina i Maty.
P oleca  ze składów  w łasnych 

ANTONI KRYSIŃSKI 
Warszawa, Jerozolimska Nr. 95.

T elefon  5-97 lub 305-97.
O dw ózka w  razie potrzeby własnym  taborem .

BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE  
ZYGMUNT CHODYNA, ' W A R S Z A W A , ŻE L A ZN A  38. 
SK ŁA D Y : Srebrna Nr. 3. TELEFONY-. 211-11 i 183-38. 
CEG ŁA ogniotrw ała, CEM ENT. D A C H Ó W K A  azbesto 
w o - cem entow a. D A C H Ó W K A  karpiow a i żłobiona. 
GIPS sztukatorski. G LIN K A ogniotrw ała. G W OŹDZIE. 
K A FLE  kw adratele i gładkie. „K O R IO L IT ". M A T Y  
trzcinow e. PŁYTK I glazurowane. P O S A D Z K A  c e ­
m entowa, dębow a i terrakotow a. SĄCZK I. T E K T U R A  
sm ołow cow a (papa) i W A P N O  budow lane suche i la­

sowane.

Spółka fachowa „BUDOWA”
Sp. z o. o.

Białystok, ul. Stołeczna U , tel. 164 i 457.
W y k o n a n ie  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  r o b ó t  b u d o w la n y c h ,  in ­

s ta la c y jn y c h ,  w o d o c ią g o w y c h  i1 k a n a l iz a c y jn y c h .  
B u d o w a  n o w y c h  b u d y n k ó w  i  r e m o n t  is tn ie ją c y c h .

Karstens Maurycy, W arszaw a, K oszykow a 7.
Kłoś Dr. Czesław, W arszaw a, Sm olna 10.

T ow arzystw o A kcy jne 
Z A K Ł A D Ó W  P R ZE M Y SŁ O W O  - B U D O W LA N YC H  

FR. MARTENS et AD . DAAB  
W A R S Z A W A , ul. Wiejska 9, telefon 55-84.

Noworyta J., arch., L w ów , Z im orow icza  17.
Inżynier-Architekt Adam Opolski, Lw ów , ul. Zyb lik iew icza  5. 
Polskie Tow. Budowlane S. A „ W arszaw a, W ierzb ow a  9

BIURO PR ZE M Y SŁ O W O  - B U D O W L A N E  
S. PRONASZKO I R. SOBIESZEK 

W A R S Z A W A , Górnośląska Nr. 22, telefon Nr. 66-68.
W yk onyw a  w szelkie roboty  w zakres budow nictw a

w ch odzące. ______

Biuro Robót Budowlanych i Przedsiębiorstwo Budowy 
Inż. SZYDŁOWSKI i S-K A, Sp. z o. o. 

W A R S Z A W A , Piękna 44, Telefon 197-90, 282-02,

PRZEDSIĘBIORSTWO INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE  
JAN TARCZEW SKI I S-K A

Spółka  z ogran. odpow .
W A R S Z A W A , E L E K T O R A L N A  Nr. 28. TEL. 209-09.

W ARSZAW SKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOW LANE”
Spółka A kcyjna.

W A R S Z A W A , Hoża 9, telefon Nr. 322-89 i 303-32.

„Żelazo-Beton“ , W arszaw a, Żórawia 11.

CEGIELNIE
„Irynin“ Zarząd Cegielni w Sokulu pod  Żyrardow em , W łaść. 

Roman Bieliński, Biuro, W arszaw a, K rólew ska 31 m. 7.

CEGIELNI BUDOWA.

B u d o w a  n o w o c z e s n y c h

Cegielni, 
Cementowni, 

Fabryk czekolady,
M ł y n ó w .

Bracia B U H L E R
U Z W  I L (Szwajcarja)

Jeneralna Reprezentacja na Polskę
b r a c i a  B U H L E R

W A R S Z A W A , UL. ŻABIA Nr. 9. TELEFON 401-45.

Feldmann Max, Gdańsk, M unchengasse 10/11,

CEG ŁĘ maszynową ił łówkę —  oddaje jeszcze po cenach 
konkurencyjnych 

Cegielnia parowa A. K R Y S I Ń S K A ,  Ostrów Wkp.

BUDOWLANE PRZEDSIĘBIORSTWA
„Technika i Budowa", Sp, z o. o., W arszaw a, K redytow a 10.

I. CH. BORNSTEIN, Przemysłowiec Budowlany 
W A R S Z A W A , Polna 72. Telefon 41-41.

rowaine x ,
R ok  założenia 1906 Z łoty  medal.
W y łączn y  przedstaw iciel T ow . A k c. Fabryki M aszyn 
Cegielnianych ABJoRN ANDERSON, Svedala, Szwecja.

Brodziec-Lipiński A . inż., W arszaw a, W ilcza  62.

CEGLARSK1E MASZYNY.
Bi odziec-Lipinski A. inż., W arszaw a, W ilcza  62
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CERAMICZNE WYROBY.
„Pustelnik", Sp. A kc., W arszaw a, K rólew ska 8.

DRZEWNY PRZEMYŚL.
Herman Schiitt, Czersk, Pom orze.

DRZWICZKI HERMETYCZNE 
DO PIECÓW i KUCHEN.

P IO T R 'Ł A W  ACZ I S -W IE 'W  "KOŃSKICH  
O D D ZIA Ł Y : Warszawa, Daniłowiczowska 2, tel. 202-54, 

_______________________Łódź, Sienkiewicza 30._________ ________

FOTOGRAFJE.

N ajlep ie j zamawiać zdjęcia
u specjalisty fo to g ra fa  miejskiego

J A N A  M A L A R S K I E G O
Warszawa, Chmielna 10, tel. 224-20,

v is  a  v is  K in o  P a łace .

Własna agencja fotogr.-prasowa

_________________________ GIPS.________________________

P IE R W S ZA  W  K R A JU  F A B R Y K A  GIPSU 
p. f. „A LA B A ST E R ", założona w  r. 1873. 

W ła ścic ie l Inżynier B R O N ISŁ A W  PLEBIŃSKI. 
Warszawa, Czerniakowska 156 (dom własny) Tel. 13-40.

GOSPODARSTWO LEŚNE I ROLNE
„Agril", Adm inistracja G ospodarstw a R olnego i Leśnego 

m. st. W arszaw y, W arszaw a, Krak. Przedm . 7.

KOLEJE LEŚNE, POLNE I FABRYCZNE.
Weiss Juljusz, Lw ów , ul. P otock iego  26.

KANALIZACJE, WODOCIĄGI j OGRZEWANIA

„C E B E O " Centralne Biuro Sprzedaży Odlewów 
Ogrzewalnych Sp. z ogr. odp.

W arszawa, A l. Jerozolim skie Nr. 105, telefon  515-88.

Dmowski i Jaworski, Biuro Techniczne, W arszaw a, P łock a  20 
(dom własny).

Kanalizacja, Wodociągi, Ogrzewania Centralne
i filtry Biologiczne 

S. DOMAŃSKI i S-ka
Łódź, ul. P iotrkow ska 17 lub ul. Zachodnia 52. Tel. 3-15.

Zajączkowski, Szewczykowski i S-ka. inżynierowie, Warszawa, 
ul. Śliska 9.

BIURO IN ST A L A C Y JN O  TECHNICZNE 
Inżyniera C ZE SŁAW A ŻARZECKIEGO  

__________ W A R S Z A W A , Wilcza 43. Telefon 413-43.__________

KASTOR, środek przeciw wilgoci.
Hydrofuge „Kastor", Karstens Maurycy, W arszaw a, K oszy ­

kow a 7.

KANALIZACJA, WODOCIĄGI I OGRZEWANIE 
CENTRALNE

Godlewski T. i S-ka, inż., W arszawa, Żelazna 63.
„Instalator" E. Bober-Milewski, W arszawa, N ow y Świat 36.

LINOLEUM.
Boy B. i S-ka, W arszaw a, Senatorska 31.

MOTORÓW FABRYKI
„Perkun", Sp. Akc. T ow . Fabryki M otorów , W arszaw a-Praga, 

G rochow ska 46.

MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA.
Kłobukowski W . P. Dr. i S-ka, W arszaw a, W spólna  71.

OPONY.
Boy B. i S -ka, W arszaw a, Senatorska 31.

__________ PATENTY.
PATENTY na wynalazki, rejestracje marek, modeli, 

w zorów  w  Polsce i zagranicą.
CZEMPIŃSKI I SKRZYPKOWSKI, Inżynierowie.

R zeczn icy  patentów  przysięgli.
W A R S Z A W A , Krucza Nr. 43. Telefon 226-70.

POMPY.
Brandel, Witoszyński i S-ka, w łaścicie l Inż. Stefan Twardow­

ski, W arszaw a - Praga, G rochow ska 37— 39.
Rohn, Zieliński i S-ka, Sp. Akc., W arszaw a, Jerozolim ska 105. 
Sirjus, W arszaw a, Zam ojskiego 51.

W Ł A D Y S Ł A W  WARDECKI Wytwórnia Pomp
W arszawa, ul. K w iatow a Nr. 21, telefon  143-39 i 306-86.

POWOZOWE GUMY.
Boy B. i S-ka, W arszaw a, Senatorska 31.

PREOLIT, środek zabezpieczający od wilgoci 
Kosel i S-ka, Łódź, Przejazd 8.

PRZETARGI. 

Powiatowa Kasa Chorych w Dolinie
ogłasza

PRZETARG PUBLICZNY
na budowę gmachu w Dolinie o pojemności oko­

ło 7000 m.3
Budowa ma być przed zimą nakryta da­

chem, a ukończona zupełnie do 15 lipca 1929 r.
Szczegółowe warunki, plany i ślepy kosz­

torys otrzymać można w dyrekcji Powiatowej 
Kasy Chorych w Dolinie, począwszy od dnia 2 
sierpnia 1928 r. za opłatą 25 zł.

Termin wnoszenia ofert —  na oryginalnych 
ślepych kosztorysach, całkowicie wypełnio­
nych —  upływa dnia 13 sierpnia 1928 r. godz. 
12-ta. Oferty będą otwarte w tym samym dniu
o godzinie 13-tej.

Wadjum w wysokości 3% oferowanej sumy 
w gotów ce lub papierach wartościowych, ma­
jących pupilarne bezpieczeństwo.

Oferty, nieodpowiadające warunkom prze­
targu lub złożone po terminie, nie będą rozpa­
trywane.

Zarząd Kasy zastrzega sobie dowolne 
uwzględnienie oferty.

D o l i n a ,  dnia 13 lipca 1928. 
Dyrektor: Przewodniczący

Weyman, J. Jakób.
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OGŁOSZENIE.
W  dniu 6 sierpnia 1928 r. odbędzie się 

w biurze Dyrekcji o godzinie 12-ej licytacja na 
wybudowanie w Nadleśnictwie Lubomlskiem 
2-ch osad dla leśniczych i 2-ch osad dla gajo­
wych

Kosztorysy ślepe, szkice i warunki licyta­
cji są do przejrzenia w W ydziale Technicznym 
Dyrekcji Lasów Państwowych oraz w kance- 
larji Nadleśnictwa lubomlskiego w godzinach 
urzędowania.

Zastrzega się prawo wolnej ręki w w ybo­
rze kontrahentów.

Dyrekcja Lasów Państw, w Łucku,
Nr. 16041/Techn.

P R Z E T A R G .
na budowę domków 4, 6, 8 i 10 pokojowych 
z wszelkiemi nowoczesnemi wymogami 1-dno 
piętrowych o podniesionym parterze lub pła­
skim dla 3-ciej Warszawskiej Spółdzielni Bu­
dowlano Mieszkaniowej Urzędników Państwo­
wych Urzędu Pocztowego, Warszawa 2.

Oferty wraz z planami i kosztorysami na­
leży składać w kancelarji Spółdzielni ul. Bed­
narska 25, lokal koła W arszawy 2, lub też nad­
syłać pocztą do dnia 31 sierpnia 1928 r. do godz. 
12-tej. „Oferta na budowę domków dla 3-ciej 
Warszawskiej Spółdzielni Budowlano Mieszka­
niowej Urzędników Państwowych w W arsza­
wie".

Do oferty dołączyć dowód wpłaty na conto 
P. K. O. Nr. 16.330 w gotówce lub papierach 
wartościowych, mających pupilarne bezpie­
czeństwo, wadjum w wysokości 5% sumy ofer­
towej.

Oferta obowiązuje oferenta od chwili jej 
budowy, i

Zarząd Spółdzielni zastrzega sobie prawo 
dobrowolnego wyboru oferty, podzielenia prac 
na kilku oferentów, wyłączenia pewnych grup 
robót z przetargu oraz nieuwzględnienia żadnej 
oferty bez podania powodów.

Oferta obowiązująca oferenta od chwili jej 
złożenia, Zarząd Spółdzielni od chwili podpisa­
nia i zatwierdzenia umowy. Oferent cofający 
ofertę przed rozstrzygnięciem przetargu lub 
powołany z wyniku przetargu do wykonania 
robót i wezwany do podpisania umowy, a uchy­
lający się od tego, traci bezwzględnie bez w y­
roku sądowego wadjum na rzecz Spółdzielni.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 4 września 
1928 r. o godz. 11-ej.

W szelkich informacji udziela kancelarja 
Spółdzielni w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 18 —  20-ej.

ZARZĄD.
Prezes: B, Matysek, Sekretarz: J, Jurko.

RURY,
Towarzystwo Sosnowieckie Fabryk Rur i Żelaza, Sp. A kc., 

W arszaw a, M azow iecka 7.

RUSZTOWANIA RUCHOME,
Leon Suszycki, Gdynia, ul. Portow a 1.

„SMOŁOLEUM“— preparat do malowania na zimno,
„Jago", T ow . Zakładów  Przem ysłow ych, W arszaw a, N ow o­

w iejska 16.

SANITARNE URZĄDZENIA,

Tow, Akc, Budowy Maszyn i Urządzeń Sanitarnych 
DRZEWIECKI I JEZIORAŃSKI 

C E N T R A L A : Warszawa, Al, Jerozolimskie 71.

ŚLUSARSKO - KOTLARSKIE ZAKŁADY,
Trębickich Braci, W arszaw a - Praga, ul. N am iestnikow ska 

Nr. 9/11 róg Szerokiej.

STOLARSKIE ZAKŁADY.
Gloeh L., W arszaw a —  Praga, ul. K ow ieńska 577/9.
Schiitt Herman, Czersk, Pom orze.

STUDNIE ARTEZYJSKIE,
PRZEDSIĘBIORSTWO”  W IERTNICZE^ r ROBÓT”  

GÓRNICZYCH
M.  L E M P I C R I

Spółka  A k cy jn a  
SOSN OW IEC, Małachowskiego 26, Telefon 1-09. 

W A R S Z A W A , Jerozolimskie 18, Teł,: 298-11 i 98-90.

SZAMOTOWE W YROBY.

,,.IADWIGÓW“ . Fabryka cegły ogniotrwałej 
T O M A S Z  G Ł O W A C K I  

w Ostrowcu. W o je w .  K ie le c k ie ,  w l .  b o c z n ic a  k o le jo w a ,  
Telefon N r .  35 R o k  z a ło ż e n ia  1896.

P r o d u k c ja  ro c z n a  24 .000  to n .  F a b r y k a  n a g ro d z o n a  
W ie lk im  Z ło t y m  M e d a le m  n a  W y s t a w ie  P r z e m .  w  Ł o d z i 

w  1912 r. 211

TECHNICZNO - HANDLOWE BIURA.
Janczewski i Freymark, Biuro Techniczno - Handlowe, W ar­

szawa, M okotow ska 49.

___________ TEKTURA SM OŁOW COW A.____________

Zakłady Przemysłowe „ G O S P O D A R Z "
S p ó łk a  A k c y jn a  

w Sieradzu. Szosa Kaliska.

USZCZELNIENIA.
Boy B. i S-ka, W arszaw a, Senatorska 31.

WAPNO.
Pądzich Jan, inż., W arszaw a, Zielna 30.

WĘŻE GUMOWE I PARCIANE
Boy B, i S-ka, W arszaw a, Senatorska 31.

WINDY BUDOWLANE.
Fabryka Maszyn Górniczych, T. z o. p., K atow ice  III.
„Siła“ Warsz, Fabr. Maszyn Window., W arszaw a, Chłodna 5.

WITRAŻE.
Kosiński M., W arszaw a, D aniłow iczow ska 4.

ZAKŁADY CERAMICZNE
„Pustelnik" Sp. Akc., W arszaw a, ul. K rólew ska 8.

ŻELAZO
„Ferrum11, Łódzka Odlewnia Żelaza, Łódź, K ilińskiego 121, 

tel. 18-20.
Pappe J., Sp-cy, W arszaw a, G raniczna 4.
Towarzystwo Sosnowieckie Fabryk Rur i żelaza, Sp. Akc.,. 

W arszaw a, M azow iecka  7.
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WITRAŻE A R T Y S T Y C Z N A  PRACOW NIA W IT R A Ż Y , S Z L IF IE R N IA  SZK ŁA,  
PO DLEW NIA LU S TE R, S Z K L E N IE  KOŚCIOŁÓW, DOMÓW,  

PAŁACÓ W  w  W arszaw ie  i na prowincji .  
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  S Z K L A R S K IC H
MIECZYSŁAWA KOSIŃSKIEGO

W a r s z a w a ,  D a n i ło w ic z o w s k a  Ns 4 .  T e le f o n  121*69 .
Egzystuje od 1892 r. Medal z łoty W iedeń 1907 r.

P rze m ysł d r z e w n y

HERMAN SCHUTT
C zersk , P om orze.

Dostarcza szybko i tanio:
drzwi, okna, oraz wszelkie listwy budowlane 
i kompletne urządzenia wewnętrzne bodowli 

państwowych, jak koszar, szkól i t. p.

Referencje piewszorzędne.

Przybycie  przedstaw ic ie la , Kosztorysy b e zp ła tn e .  

Dalsze wyroby fabryki:
S k r z y n i e ,  wełna drzewna, surowe listwy 
żłobkowe i listwy na ramy, meble dla sypialń, 

urządzenia kuchenne i t. d.

Zakłady zatrudniają około 9 0 0  pracowników.
Przedstaw ic ie le  na roboty stolarskie:

1. 2 o M i  i P. Krawetkl, Warszawa, Hoża 52, m. i
Przedstaw ic ie l na inne wyroby:

W. KraiisSI, Warszawa, Chmielna 33.
16

A. Brodzic-tip iński
Inżynier-technolog, Zurych 7.

W arszaw a, u . W ilcza 62 m. 2. tel. 6 -90  oraz 143-72.

Budowa Cegielni
i  k l in k ie r n i  n o w o c z e s n y c h . S u s za rn ie  s z tu cz n e  p a te n to w a n e  

o g rz e w a n ia  p o w ie t rz n e ,  p ie c e  p rz e m y s ło w e .

W yłączne przedstaw ic ie ls tw o na Polskę 

Fabryki maszyn

dii Heter A. i  Hanz
M a s z y n y , c e g la rn ie  n a jn o w s z e j k o n s t r u k c j i  d o  w y ro b u  ce . 

g ie ł ,  p u s ta k ó w , d re n , s ą c z k ó w  i  d a c h ó w e k .

F ir m a  eg z .  od  r .  1875 : F irm a  e g z .  o d  r. 1 8 7 5

Z A KŁ A DY  S T OL A RS KI E

L .  G L O E H
W a r s z a w a ,  — P r a g a ,  u l. K o w ie ń s k a  JVś 5 / 7 / 9 .

T e le f o n y :  2 9 0 - 6 3  i 1 4 7 - 8 6 .

W Y K O N U J Ą :  s t o la r k ę  b u d o w la n ą ,  d r z w i ,  o k n a ,  b ra m y ,  s z a ló w k ę ,  o k ła d z in y  i t .  p .  

P O S A D Z K A  K L E P K O W A .  S C H O D Y  Z W Y K Ł E  i O Z D O B N E

S P E C J A L N Y  D Z IA Ł  O B R Ó B K I  D R Z E W A  NA M A S Z Y N A C H  

W Ł A S N A  S U S Z A R N IA .
52

fil i n fl II hllflnrillH n f) dźwigarki, wciągi, bloki linowe, w ie lokrążk i,  e lektrowciągi,  suw- 
W l H U y  U U u U w I u i l b  nice, żórawie , liny stalowe, łańcuchy, taczk i  I t. p

W y k o n y w a  ja k o  s p e c ja ln o ś ć : Warszawska Fabryka Maszyn Windowych

„ S  I L  A  “Istnieje od I894 r.

W arszaw a, ul. Chłodna JNa 5. Telefon 47-78.
59
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Szybkosprawne betoniarki marki ^  JAEGER”
zdystansowały betoniarki innych systemów dzięki

prostocie swej konstrukcji, 
idealnemu mieszaniu, 
niesłychanej sprawności, 
frapująco niskiej cenie,

i dlatego do dziś:

przeszło 5 0 .0 0 0  betoniarek marki „JAEGER” jest w użyciu.
In form acje , prospekty, opisy i o fe rty  przesyła na żądanie:

par* Juljusz Weiss 
Koleje Polne, Leśne i Fabryczne 

Lwów, ul. Potockiego 26.
Mi

3,57 #  Adr. telegr.: RAILWEIS. Tel.: 2-59, 10-91, 10-92,34-27.

W A C Ł A W  R E J S
W a r s z a w a ,  ul. B o d u e n a  Nr. 3

Z a s t ę p c y :

K A R O L '  ' G R O D Z I C K I
K r a k ó w ,  ul. P a w ia  Nr. 3.

259

Preoiit-P n a jle p s z y  ś ro d e k  z a b e z p ie c z a ją c y  o d  w i g o c i i p rz e c ie k a n ia  w o d y  z a s k ó rn e j, d o  iz o lo w a n ia  re z e r-  
-------------------------  w o a ró w , k a n a łó w , p iw n ic  i  t .  d .
Preolit-R c z a rn y  la k ie r  d o  iz o lo w a n ia  p rz e c iw  w i lg o  i k a n a łó w , ru r  k a n a liz a c y jn y c h  i  t  d.

Terko bezbarwny P}yn iz o la c y jn y  p rz e c iw  w i lg o c i,  k tó r y  m o że  b y ć  u ż y t y  na ś c ia n y  m o k re  i  w ilg o tn e .

I  T  i  d  p ły n  z a p o b ie g a ją c y  p r z y k le ja n iu  s ię  d e se k  d o  b e to n u .

Farby mineralne Keima d o  m a l ° w a n ia  e le w a c ji  f r o n to w y c h  i  t .  d . o d p o rn e  na  d z ia ła n ie  a tm o s fe ry -  
-------------Ł------------------------------------------------------------  czn e , n ie z m y w a ln e .

K O S E L i S-ka
Ł Ó D Ź ,  P r z e j a z d  Nr .  8.

Poszukujemy przedstawicieli. Poszukujemy przedstawicieli.
Żądać prospektów i referencji.

______  258

E G Z Y S T U J E  O D  1899 r.

Biuro Instalacyjno - Techniczne i Warsztaty Mechaniczne

T. GODLEWSKI i S-ka
INŻYNIEROWIE

W łaściciele  firmowi: Inż TEODOR GODLEWSKI i Inź. ZYGMUNT PESTKOWSKI

W arszawa, ul. Żelazna Nr. 63 (dom własny).
O d d z i a ł  w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 84. Telefon  37-64.

TELEFONY: 6-94 —  biuro i magazyn. 23-20 i 23-28 gabinety szefów.

n7|flI INęTfll flfV|NV‘ OfJrzewanie Centralne, Kanalizacja, W odociągi, Urządzenia Kąpielowe, Pralnie M echani- 
IJLIHL lll J 1HLHII Jll I . czne, Suszarnie, W entylacje. —  Projekty i kosztorysy.

DZIAŁ FABRYKACYJHY: W ytwórnia spinaczy do pasów 
do okien, drzwi i t. p.

marki patentowanej ,, G R Y F ", oraz zawiasy

260
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Towarzystwo

SosikkM I cIi Fabryk Rur i Żelaza, s. i.
Zarząd Główny i biuro sprzedaży:
Warszawa, Mazowiecka JM2 7. Telefon 67-27.

ZAKŁADY W  SOSNOWCU I ZAWIERCIU W YTW ARZAJĄ:

R U R Y  bez szwu i spawane do gazu i wody, czarne i ocynkowane, łączniki do nich, rury do kot­
łów różnych systemów, cienkościenne do wyrobu mebli, ROWERÓW, AEROPLANÓW, 
różnych aparatów, do kanalizacji wzamian lanych, parowozowe i inne. W ężownice z rui 
bez szwu, wszelkich kształtów i wymiarów.

SŁUPY rurowe do lamp łukowych, tramwa- ZŁĄCZA i podkładki do szyn normalnycn 
jów, telefonów i telegrafu. i lekkich.

BLACHY żelazne i stalowe. SZYNY lekkich typów.
BECZKI stalowe do płynów pomalowane W AŁY stalowe

i ocynkowane WALCÓWKĘ do wyrobu gwoździ i drutu
KLOCE (bloki) stalowe i żelazne z pieców ŻELAZO do wyrobu podkowiaków (hufnali).

,,Siemens-Martin“ , ŻELAZO na nity i śruby.
ŻELAZO handlowe wszelkich fasonów i stal. ŻERDZIE wiertnicze i druty pompowe.
ŻELAZO do wyrobu podków. LEMIESZE, odkładnie i płazy do pługów
ODLEWY stalowe STAL specjalna z elektrycznych pieców

Bałtycki Dom Handlowy Materjałów Budowlanych

Max Feldmann
Miinchengasse lOjll G D A Ń S K  M iinchengasse lO 11

Piece kaflowe i hurtowa sprzedaż płyt —  CERESIT —  TO R F O L E U M  —  TE K TO N .

Siatki druciane do wyrobu cegieł.

J. PAPPE Sp-cy
WARSZAWA

BIURO: G r a n i c z n a  4 ,  te l .  4 5 - 7 0 ;  SKŁADY: W r o n i a  8 ,  te l .  6 - 7 2 .  

O D D Z I A Ł :  R ó w n e ,  W o ł y ń ,  3 - g o  M a j a  119, t e l .  2 - 4 6 .

ŻELAZO HANDLOWE, BELKI ŻELAZNE, 
B L A C H A ,  G W O Ź D Z I E ,  D R U T .

70
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TeKturę smołowcową (papę dachową) w różnych gatunKach
o wartości i jaKości przedwojennej. TeKturę bitumiczną do 
izolacji fundamentów. Smołę gazową preparowaną. LepniK 

(Klebemasę) i Karbolineum. Oraz roboty deKarsKie.
poleca

i

F A B R Y K A  T E K T U R Y  SM O fcO W C O W E J i A S F A L T U

S T E F A N  S O R O R I E W I C Z  i vS-ka
w W A R S Z A W I E

ZARZĄD  
ul. Ludna 9a m. 7, tel. 60-87.

FABRYKA  
ul. PolKowsKa 7, tel. 69-16.

R ok  z a ło ż e n ia  1908.3  PIERWSZA I  POLSCE FABRYKA POMP M M O M H  ^  .  . ~ i
TOW. FIRM. - KOM. ZAKŁ. MECHANICZNYCH

Brandel Witoszyński i
WŁAŚCICIEL INŻ. STEFAN TWARDOWSKI

S-ka
WARSZAWA-PRAGA, GROCHOWSKA 3 7 - 3 9 ,  tel.  4 8 - 8 6 . Adres telegraficzny: BRANDEL WITOSZYŃSKI WARSZAWA
Pompy tu r b in o w e :  w odociągow e, kanalizacyjne, zasilające do kotłów w ysokiego ciśnienia, specjalne

do kwasów, w ód brudnych, sokowe (dla cukrowni).

Turbiny parowe małe. Pierścienie tłoKowe samospręźynujące.
Budowa pomp i turbin parowych własnego pomysłu.

Nagrodzony złotym medalem na Wystawie Budowlanej VI Targów Wschodnich
we Lwowie 1926 roku

uH Y D R O F U G Ę „ C A S T O R
fabryki B-ci FOBER w Brukseli.

7 n łlfl* 9 N in i« «n n in  Przeciekania’ wstrzymywanie ciśnienia W  DY we wszystkichlOUBZpiBCZBnSB Uli UJlIguCf wypadkach, jako to: izolacji rezerwoarów, murów, kanałów,
i i .i basenów, tuneli, tarasów, fasad, szczytów i fundamentów,

o t r z y m u j e  s ię  j e d y n i e
p r z e z  z a s t o s o w a n i e  ś r o d k a  h y d r o f u g e

„C AS TO R“

k t ó r y  d o d a j e  s ię  d o  z a p r a w y  c e m e n t o w e j

P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e :

MAURYCY KARSTENS
Przedsiębiorstwo Budowlane.

S P R Z E D A Ż :  w  .W a r s z a w ie ,  przy u licy K oszykowej Nr. 7, tel. 27-95. W K r a k o w ie ,  „C A S T O R ", przy u licy K le- 
parz Nr. 5, tel. 2-18. W P o z n a n iu ,  „M aterjał Budowlany", Sew. M ielżyńskiego 23, telefony: 29-76 
i 38-74. W L u b l in ie ,  Dora Kom isow o-H andlow y F. M oskalewski i S-ka, Krakowskie Przedm ieście 49. 
W K ato w ic a c h , inż. Kazimierz W retowski, Gen. Zajączka 19.



X

BIURO TECHNICZNE

DMOWSKI i JAWORSKI
Warsza wa, Płocka 20, (dom własny)  tel. 282-48.

Dział instalacyjny: Kanalizacja, w odociągi, ogrzewania cen ­
tralne, pralnie m echaniczne, kuchnie parowe i gazowe, 
suszarnie, urządzenia oczyszczania ścieków , drenaż.

Dział fabrykacyjny:  Kotły parowe, konstrukcje żelazne, zbior­
niki, Bojlery i t. p.

Projekty  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e .
— -------  K o n s e r w a c j e .  —

220

t

Zakład Ślusarsko - Kotlarski

B-ci TRĘBICKICH
W A R S Z A W A -P R A G A ,

ul. Namiestnikowska 9 /11 , róg Szerokiej. Tel. 271-77 .

W y k o n y w a :
Żaluzje w entylacyjne, przepustnice regulacyjne na d o ­
p ływ ach  pow ietrza, drzwi żelazne, zbiorniki nitowane 
i spawane, p iece  wannow e, rury w yciągow e systemu 
W olperta  i t. p., oraz spawanie instalacji ogrzew alnych.

211

ZELAZO-BETOtl
Sp. z ogr. odp.

Warszawa,  Żórawia 11
te le f . :  Dyrekcji 6 0 -2 4 ,  Biura: 40 -2 4  i 7 -67 .

Wykonywa wszelkie roboty, wchodzące w zakres 
budownictwa.

Z a r z ą d  S p ó ł k i  
Inżynierowie: W ł. K r y ń s k i ,  W , M a l in o w s k i

i W. P o lk o w s k i .

F ra g m e n t C y ic . S z k o ły  ln ż y n .
Budowa wykonana przez f i rm ę  „Że)azo -B eto n “ . 34

ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE

RIKME M m i
MURARSKIE

S y s te m u  Fr . B. G I L B R E T H ’ A

ś w i a d e c t w o  o c h r o n n e  Nr. 6 6 7 .

L ic e n c je  na prawo ich stosowania, oraz wy­
konawcze i instrukcyjne rysunki udziela

budowniczy

Leon S U S Z Y C K I
Gdynia, ul. Portowa 1.

W Warszawie informacji udziela 

FabryKa Maszyn

R Z E W U S K I  i SiLł
Warszawa, OrdynacRa 7.

54

Fabryka asfaltu i tektury smołowcouej 
„SA FAT" Sp. AKc.

W  W ARS ZAW IE ,  AL. 3 MAJA 22/24 TEL 209-39.

Papa dachowa pierwszorzędnej jakości, 
Papa izolacyjna na fundamenty i pod

[klepki dęb.
Smoła, Lepnik, PaK, Carbolineum, 
Asfalt-Limmer, Asfalt izolacyjny, 
Gudron TrynidadzKi i zwyczajny 
W YKON YW A: wszelKie roboty asfal­

towe z asfaltów lanych, 
oraz roboty deKarsKie.

Cegielnia „IR y N1N”
w S O K U  L U  p o d  Ż y r a r d o w e m

ROMAN BIELIŃSKI
W A R S Z A W A ,  K r ó le w s k a  31 m. 7, tel. 2 7 9 - 7 6

Cegła: ręczna, maszynowa i dz iu raw ka  w  na j­
wyższym gatunku.
Wymiar cegły duży, nowoustanowiony. 225 

WysyłKa cegły natychmiastowa.



XI

Patentow ane:
M U L TIPL IK A TO R  O G R ZE W A N IA  

obsadzony w piecu kaflowym daje

50°lo oszczędności na opale,
usuwa w ilgoć z starych i św ieżych  ścian, 

przedłuża znacznie trw ałość pieca. 
D R ZW IC ZK I H ERM ETYCZN E R EG EN ER ACYJN E 

zw iększają tem peraturę spalin o 50° C., nie wysuwają 
się z obsady w  kaflach.

N A S A D Y  D YSZO W E  ST A ŁE  kom inow e i w entylacyjne 
wzbudzają silny ciąg nawet obok  w yższych  budowli. 
PIECE ŻELAZNE p łaszczow e do p ow oln ego palenia. 

Aparaty dezynfekcyjne stałe i przenośne.

Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI i S-ka z o. o.
W A R S Z A W A , Wspólna 71, Teleion 15-04.
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Windy budowlane DOSTARCZA:

Fabryka
MASZYN
g ó r n i c z y c h

S p . z  o . p.

KATOWICE I I I ,
ul. Ks. S trzybnego 17

T e le fo n y :

515 i 599

WAŻNE DLA ŻELBETNIKÓW!!
Wzory Obliczeń Zakładów Żelbetowych

Dr. Czesława Kłosia
'Wyczerpujący Komentarz do ostatnich przepisów rządowych, 
Z w i ę z ł y  P o d r ę c z n i K  dla obliczeń żelbetowych 
Niezbędna KsiążKa dla architektów, inżynierów, techników i t. p.

C E N A  4 , 5  Z Ł .

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :

W A R S Z A W A ,  ul. S m o l n a  10, m. 7.

„ A G R 1 L ”
Adm inistracja Gospodarstw a R olnego i Leśnego  

Magistratu m. st. Warszawy.

Krakowskie Przedmieście Nr. 7 m. 17.

M le K o  p e łn e  b u te lk o w a n e
w butelkach l- l itrowych i półlitrowych,

s p r z e d a ż  w s k e l p a c h  w ł a s n y c h :
Wielka Nr. 14, Hoża Nr. 33 i Leszno 86 (w podwórzu.) oraz w sklepach 

Miejskich Z a k ład ó w  Zaopatryw ania  W arszaw y i innych.

D o s t a w a  m l e k a  d la  szp ita l i ,  ins ty tu c j i  m ie js k ic h  
i s p o łe c z n y c h .

S P E C J A  L N O Ś Ć :

Mleko dla dzieci wysokotłuszczowe, sterelizowane, w mieszankach

Sprzedaż drzewa tartego dla celów budowlanych i eksportowych z ta rtaku  
fundacji szpitala Św. Ducha w Aieni. 249
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PRZESIĘBIORSTWO BUDOWLANE

HERMAN KALISZ
Ł Ó D Ź ,

Cegielniana 113. Telefon 32-06. 

B u d o w a  fa b ry k , d o m ó w  m ie szk a ln y ch , 
teatró w , Kin i t d.

S p e c j a l n o ś ć :  S p e c j a l n o ś ć ;

bonstruKcje ielazo-betonowe o wielkich r o z M c ia c h .
Własna mechaniczna stolarnia.

Zakłady Mechaniczne i Odlewnia
Rohn, Zieliński i T-

Sp Akc.

Warszawa, Jerozolimska JVs 105,
tel. 5 -88  i 58-83.

Dział budowy pomp:
Po mp y  parowe S. W orthingtona, transmisyjne, odśrodkowe, żerdzinowe do studzien głębokich

25

do p r z e w o d ó w  p a r o w y c h  na parę prze­
grzaną i nasyconą 

do in s t a la c j i  o g r z e w a ń  centralnych, 
do in s t a la c j i  wodociąeowych, przeciwpożaro­

wych, kąpielowych i gazowych
d o s ta rc z a  w  p ie rw s z o rz ę r in e m  w y k o n a n iu  f irm a

Janczewska i Freym ark
W A R S Z A W A ,  Mokotowska 4 9 .  Tel .  510 5 4 .

2">3

WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH
ZAKŁ ADY CERAMICZNE

„PUSTELNIK"
Sp. Akc.

polecają  w yroby z fabryk własnych 
w P u s t e l n i k u ,  Miłośnie i Ząbkach.

D A C H Ó WK I  różnych typów najpraktyczniejsze 
— — — ■——  i dające trwałe estetyczne pokrycie 
Ż łobione (17 szt. na mtr.kw.) Karpiowe 45 szt. na 1 mtr kw,) 

K afle  kolorowe. Komplety piecowe. Dreny. Cegłę.

Zarząd w Warszawie ,  Królewska 8.  Tel.  8 6 - 8 8 .
W s z e lk ic h  in fo r m a c j i  u d z ie la  się  be z p ła tn ie .


